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o godz. 2-el go pol 

DR. WITOLD PRADZYNSKI. 
delegat Polski dp rokowań handlowych z 
wferocami wykazał niezwykła umiejętność 
°brony naszych interesów podczas dwu-

(«°tnich perrrakłaeyj z obłudnym kontr -
. .ahicntem. 

Staruszkowie z cegły 
i cementu 

lada chwila rozpadną się 
w gruzy. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17 lutego. Według opinji 
Miejskiego urzędu irspekcyjno - budowla­
no w te ' chwil i znajduje się w Warsza­
wie 

domów mieszkalnych zagrożonych za­
waleniem. 

Są one w tak im stanie, że ty lko natych­
miastowy remont może 

zapobiec katastrofie. 

te 
W szóstym dniu ciągnienia 

w naszej ko lek turze 
główna wygrana 

200,000 Z ł . 
na Nr. 57918 

l i i i S-ta 
Warszawa, Marszałkowska 146 

„ Bielańska 3 
„ Krak. Przedmieście 37 
„ Królewska 43 

Nalewki 42 
Oddalał w Łodzi Piotrkowska 72 

w gmachu „Grand Hotel". 
Ogólna suma wygranych 

16,000 000 zł. 

nianie p. prezydia n o 
na dworcu Łódź-Kaliska. 

IV drodze do Poznania. 

Wojewoda tarnopolski 
przeniesiony w stan 

nieczynny. 
(Od własnego korespondenta). 

Stosownie do naszej zapowiedzi przejeż­
dżał wczoraj przez Łódź p. Prezydent Rze­
czypospolitej. 

O godz. 4 po południu ustawiła się na 
peronie kompanja honorowa 
ze sztandarem i orkiestrą 31 p. S. K. pod 
dowództwem płk. Vogla. 

Dworzec udekorowany był flagami i zie 
lenią. Na powitanie p. Prezydenta przy­
byli pp. wojewoda Jaszczołt, komisarz rzą­
du p. Iżycki, prezes sądń okręgowego Ka­
mieński, prokurator Szmidt, prezes Izby 
Skarbowej p. Towarnicki, kurator szkolny 
Owiński, wojewódzki komendant policji 
insp. Niedzielski, komendant miasta nad­
komisarz Izydorczyk, naczelnik Urz. Woj. 
Bielecki, prezes Rady Miejskiej dr. Fich-
na, wiceprezesi dr. Rozenblatt i dyr. Wol-
czyński i przedstawiciel Syndykatu Dzień, 
red. Gumkowski oraz kilku radnych i ław­
ników. 

Następnie na peronie ustawiły 
się delegacje duchowieństwa 

katolickiego, ewangelickiego i żydowskie­
go. Na czele wojskowości stali dowódca 
okręgu korpusu, gen. Ledóchowski, d-ca 
10 dyw. piech. gen. Małachowski, komen­
dant miasta pułk. Rachmistrzuk i pułk. 
Cieński oraz> kompanja honorowa 31 p. St. 
Kaniowskich. 

Punktualnie o godz. 4 min. 24 przy 
dźwiękach hymnu wjechał 

specjalny pociąg, 
złożony z 8 wagonów. Trzy pierwsze sa­
lonki przedzielał od saloniki Pana Prezy­
denta 

Wagon restauracyjny, 
dwa ostatnie zaś wagony przeznaczone 
były dla żołnierzy i służby. 

Rozległa się komenda: „prezentuj 
broń"! 

Przy drzwiach wagonu p. Prezydenta 
stanęli 

ułani z eskorty 
a równocześnie p. Prezydent opuścił wa­
gon w towarzystwie szefa kancelarii cy­
wilnej i adjutantów oraz wiceministrów 
spraw wojskowych Konarzewskiego i 
d-cy O. K. I gen. Wróblewskiego. 

Towarzyszący p. Prezydentowi Pań­
stwa ministrowie Niezabytowsiki i Romo-
cki 

pozostali w wagonie. 
P. Prezydent przeszedł przed 

frontem kampanii lionorowei 
a naistefchle przed ustawionenti delegacja­
mi, które prezentował p. wojewoda Ja-
szczołt. 

Na końcu szpaleru 
stała trzyletnia dziewczynka, 

córka st. sierżanta Danusia Mikulska1, któ­
ra podała p. Prezydentow,i wiązankę kwia 
tów. a wzruszony p. Prezydent uniósł dzie 
cko i pocałował je. 

. Chwile tę widzimy na flustracli. 
Następnie p. Prezydent powrócił do wa 

gonu i również przy dźwiękach hymnu 
odjechał w dalsza droee. 

Do Ostrowia towarzyszył D. Prezyden 
towi p. fnsp. Niedzielski, a do samego Po­
znania p. wojewoda Jaszczołt i gen. Le­
dóchowski. 

Warszawa. 17. 2. — Prezydent Rze­
czypospolitej przed swym wyoazdem do 
Poznania 
przeniósł w stan nieczynny wojewodę 

tarnopolskiego Zawistowskiego 
i obowiązki tegoż powierzył tymczasowo 
staroście StaHna-Kwaśniewskiemu. 

Nowi ludzie na polskich 
placówkach z ogranicz* 

nych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 2. — Przeniesieni zo­
stali w stan spoczynku: 
poseł polski w Hadze dr. Koźmiński, poseł 
w Madrycie p. Sobański i poseł polski w 

Rio de Janeiro - Jury sto w di i . 
Równocześnie mianowani zostali: posłem 
polskim w Madrycie p. Perłowski. w Bu­
kareszcie p. Szembek. 

:o: • 

Religijny kontredans. 
Córka generała rosyjskiego 

przeszła na judaizm. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 2. Córka słynnego gene 
rała rosyjskiego 

Ruzskiego (zdobywcy Lwowa) 
bawiąca z matką swoją w Warszawie wy 
szła zamąż 

za doktora Dawidsona 
sjonistę. Należy nadmienić, że panna 
Ruzska przed ślubem 

przeszła na judaizm, 
z którego jej babka swego czasu przeszła 
na prawosławie, wychodząc zamąż za ro 
syjskiego urzędnika. 

P. Prezydent na dworcu Kal iskim. i-ot. Aleksander Meyer. 

UWAGA. Losy do I k l . 15 
-cter j i są już do n a b y c i a . ^ P 

Nowa propozycja rządu niemieckiego ; 

w sprawie zerwanych rokowań. 
Warszawa. 17. 2. — R z a d niemiecki za Odpowiedź rządu polskiego wręczona bę-

proponował jzadowi polskiemu dzie posłowi niemieckiemu w Warszawie 
wszczęcie oddzielnych rokowań w spra- i zawierać ona będzie oświadczenie że 
wach osiedleńczych z pominięciem roko- nie może być mo W y o odrebnem trakto-

wan handlowych. w a n i u t y c h d w ó c h s 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,11 
Szwajcarja 172,10 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9Ź 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,97 
Złoty 58,02 
Dolar 5,18 
Przekaz na Warszawę 8,94 — 8,98 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-eI efekty po 
kursie — 8. 90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W ołaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczaa. 
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Rzadki wypadek w dziejach sądownictwa. 
Kasacja wyroku w Sądzie Najwyższym wskutek przyłączenia 

się prokuratora do zarzutów obrony. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 2. Sąd Najwyższy w 
Warszawie rozpatrywał wczoraj skargę 
kasacyjną ' 

dwóch młodych Ukraińców, 
Mikołaja Bi ły i Emila Jaczmdńsklego ska­
zanych przez sąd przysięgłych w Jampo-
lu w ubiegłym roku za akcję wywrotową, 
— pierwszy 

na karę śmierci przez rozstrzelanie, 
drugi — na jeden rok ciężkiego więzienia. 

Obrońca Bitego zakwestionował 
wyrok sadu tarnopolskiego 

a prokurator Sądu Najwyższego 
przyłączył się do tej opinii obrony. 

W rezultacie Sąd Najwyższy skasował po 
przedni wyrok, polecając 

ponownie rozpatrzyć te sprawę sądowi 
w Tarnopolu 

w innym jednak składzie sędziów przy­
sięgłych. 

Pogotowie napowietrzne dla chorych. 
Trzy samoloty sanitarne do transportu ciężko 

chorych do szpitali. 
Z Warszawy donoszą.: 
Wśzysey wojewodowie na terenie Polski orrzy 

mali ostatnio okólnik 
ministra Skladkowsklego 

o zapoczątkowaniu akcji „napowietrznego pogo­
towia dla ciężko chorych". 

Akcja ta przedstawia się jak następuje: 
Ministerstwo spraw wojskowych ofiaiowało 

ostatnio ludności cywilnej 
trzy samoloty sanitarne. 

Samoloty te wraz z obsługą stacjonowane są 
w Warszawie, Lwowie I Lidzie. Zadaniem ich 
jest przewożenie lekarzy do ciężko chorych na 
prowincji, lub 

przewożenie ciężko chorych 
z prowincji do szpitali w miastach. 

Wsie lub miasteczka, które będą chciały korzy 
stać z usług samolotów sanitarnych, będą zmu­
szone zbudować na swych terenach lotniska 1 sta 
cje benzynowe. 

Najlepiej na lotniska nadają się pastwiska i su 
che łąki, poza tem sportowe boiska. Powierzchnia 
lotniska powinna być bez rowów 1 sadzawek. 
W najblizszem sąsiedztwie nie mogą znajdować 
się kominy, budynki i drzewa. 

Następnie okólnik ministra Sktadkowskiego 
daje przykład: Jeżeli we wsi zaszedł wypadek 
•ciężkiego zachorowania, grożącego śmiercią cno 
jemu, lekarz pobliski może zaalarmować telefo­

nicznie miasto, w którem znajduje się samolot I 
żądać nadesłania aparatu. 

Wezwany lekarz ma prawo użyć samolotu, po 
uiszczeniu opłaty, równej taryfie kolejowej II kla­
sy do danej miejscowości. 

Dalej wylicza okólnik wypadki nadające się 
do zastosowania samolotów sanftarnych: Wszel­
kie złamania kości, czaszki, drążące rany Jamy 
brzusznej, 

skręt kiszek, 
porody powikłane, choroby przewodu moczowe­
go. 

Nie należy przewozić chorych 
w stanie agonjl 

ruto 7. krwotokami płucncml. Zabrania się sta­
nowczo przewożenia 

chorych zakaźnych. 
Okólnik dotyczy narazić tylko województw: 

warszawskiego, lwowskiego i wileńskiego. 
Samolot stacjonowany w Warszawie obsługi­

wać będzie wszystkie miejscowości w promieniu 
17D kim. od stolicy. Samoloty stojące wc Lwo­
wie i Lidzie w promieniu 80 kim. od miejsca po­
stoju. 

Obawy, ic zmiana ciśnienia atmosferycznego 
czy też falowanie samolotu wpłynie ujemnie na 
stan przewożonych chorych, 

okazały się płonne 
nawet co do chorych na drogi oddechowe 

-:o: 

Krwawa wizyta zazdrosnego męża w mieszkaniu 
rywala. 

śmiertelny strzał z rewolweru. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17 lutego..W Mińsku Mazowieckim 
niejaki Stefan Rogalski podejrzewał swoją żonę o 

bliższy stosunek z sąsiadem 
Hipolitem Zalewskim. Udał się tedy w dniu wczo­
rajszym do niego f 

zażądał wyjaśnień, 
gdy zaś Zalewski odmówił mu kategorycznie za­

zdrosny mąż wydobył błyskawicznie rewolwer I 
strzelił do niego. 

Ciężko rannego Zalewskiego odwiozło pogoto­
wie do szpitala, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Rogalski po tym czynie sam oddał się w ręce 

policji. ... • 

Chociaż uregulowano ruch kołowy, 

ludzie ciągle wpadają pod wozy. 
Eódz, 17. 2. W dnta wczorajszym 62-letrri Ro­

man Sylwestrzak, zamieszkały przy ulicy Naplór-
loowsklego 56, przechodząc ulicą Kilińskiego do­
stał sh) 

pod koła przejeżdżającego wozu, 
które zgniotły mu lewą nogę w okolicy podu-

Nieszozejśliwego staruszka przeniesiono do bra 
my pobliskiego domu, skąd lekarz pogotowia ra­
tunkowego po udzieleniu pomocy odwiózł go 

w stanie ciężkim do szpitala 

miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. Woźnicę 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

* * * 
Przy zbiegu ulicy Południowej i Kilińskiego 

wpadł pod przejeżdżającą resorkę 7-letni Moryc 
Bauman, zamieszkały przy ulicy Kamiennej 14. 

Chłopiec odniósł 
złamanie lewej nogi. 

Lekarz pogotowia odwiózł go do szpitala dzie­
cięcego Anny-Marłt. Resorka zbiegła. 

Śmierć chłopca w studni . 
Tragiczna zabawa na podwórzu. 

Łódź, 17. 2 — W dniu wczorajszym około go­
dziny '1-szej- w południe dom przy ulicy Obywa­
telskiej 80 był 

widownią tragicznego wypadku. 
Na rozległem podwórzu bawiło się kilku chłop 

ców, wśród nich znajdował się 4-letni Edmund 
Piątkowski, syn rolnika zamieszkałego w tymże 
domu. Edrrtundek w pewnej chwili 

wdrapał się na studnie z żórawlem 
i'wpadł do niej, uderzając głową o ostre kamienie, 
któremi wyłożone było wnętrze studni. Chłopcy 

wszczęli niebywały alarm, który zgromadził na 
podwórzu tłumy ludzi. Rzucono się na ratunek 
nieszczęśliwego chłopca i po upływie paru minut 
wydobyto go 

ze slabem) oznakami życia. 
Zawezwano karetkę pogotowia ratunkowego, 
przed którego przybyciem jednakże Edmundek 
zmarł. Zwłoki chłopca zostały zabezpieczone 
przez policję do czasu ; zejścia komisji sądowo-
lekarsklej. 

i i i li 
W dniu wczorajszym w sali O. K Z. Z. odby­

ło, się zebranie delegatów i poborców fabrycz­
nych ZtyiąWu Klasowego Przemysłu Włókniste­
go. ; 

Po licznych przemówieniach i dyskusji robot­
nicy uchwalili jednogłośnie rezolucje, iż są goto* 

wi w każdym czasie \ 
przystąpić do strajku, 

o ile przemysłowcy nie uwzględnią Ich żądań. 
Do powyższej Uchwały przyłączyły się związ­

ki .,Praca" i Chrześcijański. 
, :oi — 

Według zestawienia francuskiego „Journal Of-
ficeil" uposażenie nieżonatych p oficerów francus­
kich bez dodatków rodzinnych i mieszkaniowych 
jest następujące: (Obok uposażenie oficerów pol­
skich nieżonatych): Marszałek Francji po przeli­
czeniu na złote pobiera miesięcznie 2050 zł., mar­
szałek Polski 3268 zł., francuski generał porucz­
nik 1418 zł., polski generał dywizji 1419 zł., gene-

Ciekawe zestawienie. 
rał major fr. 1000 al., generał brygady polski 1 ^ 
zł., pułkownik francuski 834 zł., pułkownik polffl 
731 zł., podpułkownik fr. 600 zł., podpułkownik lĄ 
ski 523 zł., major fr. 500 zł., major polski 473 i* 
kapitan francuski 466 zł., kapitan polski 365 »• 
porucznik fr. 342 zł., porucznl polski 27f) zł., P0"* 
porucznik fr. 237 zł., podporucznik polski 228 tI 

Wiceburmistrz Zakopanego aresztowany 
za oszustwa i nadużycie władzy. 

Z Zakopanego donoszą 
Olbrzymią sensację wywołało w Zakopanem 

aresztowanie zastępcy tamtejszego burmistrza 
Penksy. Aresztowanie to nastąpiło na skutek po 
lecenia prokuratury w Nowym Sączu. Podobno 
powodem aresztowania Penksy jest otowinienie go 

o zbrodnię nadużycia władzy urzędowe] 
I oszustwa. Celem przeprowadzenia śledztwa na 
miejscu, wyjechała do Zakopanego specjalna ko­
misja sądowa, delegowana przez sąd okręgowy w 
Nowym Sączu z sędzią śledczym Taszklewłczem 
na czele. Przesłuchanych ma być kilkudziesięciu 
świadków. 

Jest to już 
druga afera w gminie zakopiańskie] 

w ostatnim czasie. Przed dwoma bowiem mie­

siącami aresztowany został sekretarz tamtejsi* 
gminy Tylko, który nic posiadając do tego żadfl^ 
go upoważnienia, celem rzekomego pójścia na rett 
płatnikom, 

Inkasował podatki państwowe 
by je następnie odesłać kasie skarbowej w 
wyra Targu. 

Tymczasem pieniędzy tych ule odsyłał, 
sobie je przywłaszczył. Szkoda łeml nur 
cjami wyrządzona wynosi 

kilkanaście tysięcy złotych. 
Tylkę osadzono w więzieniu w Nowym Sąc**| 
gdzie oczekuje rozprawy. Obie te afery TZUCMJ 
ciekawe światło na stosunki panujące w gmtó* 
Zakopane. 

Napad bandycki na syna bogatego kupca. 
Zraniono go ciężko I zabrano mu kilka tysięcy złotych. 

(Od własnego korespondenta). trze] uzbrojeni w rewolwery bandyci 
Warszawa, 17 lutego. Syn bogatego kupca i zraniwszy ciężko Ooldsztelna zabrali mu 

zamieszkałego w Płoslcy kilka tysięcy złotych, 
w powiecie błońskim niejaki Abram Ooldszteln Po rabunku bandyci zbiegli 
wybrał się wczoraj do Warszawy do pobfhktego lasu. 

po sprawunki,' Ciężko rannego Ooldsztelna przewieziono • 
gdyż w tych dniach odbyć się miał jego ślub. szpitala w Warszawie. 

Na szosie tuż za Płosicą napadli na bryczkę •• i 

Insynuacje nacjonalistów niemieckich 
o marsz. Piłsudskim 

Berlin, 17. 2. Organ nacjonalistyczny 
„Der Tag" publikuje depeszę 

swego korespondenta warszawsWego, w której 
tenże dowodzi, iż marsz. Piłsudski konsekwentnie 
zmierza 

do restytucji monarchii 
w Polsce, przyczem zamierza on sam sięgnąć po 
koronę królewską. 

Fotel prezydenta państwa nie wystarcza zda-

I koronie polskiej. 
nlem dziennika — obecnemu premierowi. Pra** 
ca polska 

nie sprzeciwiałaby się takie) 
kombinacji politycznej. 

Wywody dziennika na temat rzekomych aspl' 
racy) królewskich marsz, Piłsudskiego Mą 
daleko, iż twierdzi on, że nawet podróż eksperłó* 
polskich do Ameryki 

pozostaje w związku z całą tą sprawą. 
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I KOWDie. 
Kilkanaście osób rannych. 

Kowno, 17 lutego. W dniu wczorajszym stron­
nictwa opozycyjne zorganizowały 

wielką demonstrację antlrządową. 
Tłum liczący około 6 tysięcy osób uformował 

pochód i skierował się ulicami miasta, 
usiłując dotrzeć do gmachu sejmu, 

który obsadzono policją. Wobec tego część de­
monstrantów zaatakowała gmach prezydium ra­
dy ministrów, 

gdzie wybito klika szyb. 
Zawezwane silne oddziały policji pieszej ł kon­

nej dokonały szarży na tłum'demonstrantów. P" 
między demonstrantami Jest bardzo 

znaczna Ilość rannych. 
Również ze strony policji zraniono 5 funkcjo* 

narjuszy. Na dzień dzisiejszy projektowane był? 
manifestacje, podczas mającej sic odbyć dcfiladf 
wojskowej z radl uroczystego obchodu niepodl*! 
głoścl. W kołach rządowych twierdzą, że demoH1' 
stracje przygotowują specjalnie 

wysłani emisariusze sowieccy. 

Wielka bitwa toczy się w Chinach. 
Straty obustronne wynoszą dotychczas 300 .000 ludzi. 

Londyn, 17. 2. Na wielkich równinach chiń­
skich pod Hangczau w pobliżu doliny rzeki Jang-
Tse-Kiang 

od kilku dni toczy się 
decydująca bitwa. Wojska Kantonu 1 Marszałka 
Czan-Co-Lina weszły w krwawy kontakt z sobą. 
Straty obustronne są obliczone na 300.000 żoluie-
Tzy. Prowincja Hohan jest poprostu 

zalana wojskami 
z Szanghaju, Mukdenu I Kantonu. Katończykoi* 
śpieszy z pomocą armja gen. Fenga, znanego r * ° 
lennika Sowietów. 

Londyn, 17. 2. Wczoraj dwa dalsze bataljoflJ-
piechoty angielskiej 

wylądowały w Szanghaju. 

ouiie n i i i e f i posła i r i i M i M i 
pod adresem rządu Rzeszy. 

Berlin, 17. 2. Dr. Rudolf Breitscheid ogłasza w 
gazecie oficjalnej partji socjalistycznej „Soci.il-
Demokratlscher Pressedienst" pod znamiennym 
tytułem „Brak zaufania" ajtykuł o 

konflikcie polsko-nlemleckim, 
w którym żąda wyjaśnienia na następujące pyta­

nia: • **" 
Tl) czy prawdą jest, iż wydalonym z Górnego 

Śląska czterem obywatelom niemieckim kilkakrot­
nie przedłużano zezwolenia na pobyt i że władze 
polskie, na długi czas przed wydaleniem odrzuciły 
prośbę prolongowania pobytu, 

2) domaga się podania cyfry wydalonych w 
ostatnim czasie z Niemiec polskich robotnków roi 
nych. •;• ';•>• • • 

3) domaga się odpowiedni na zarzut, iż prze­
mysłowcom memieckim zabronione zostało przyj­

mowanie robotników polskich, podczas gdy 
robotnicy holenderscy 

znajdują łatwo zatrudnienie. 
4) domaga się wyjaśnień od rządu niemiecki* 

Ko, czy prawdą jest, iż żądania delegacji niemi*" 
ckięj w kwestji prawa osiedlania się, 

wykraczają poza normy 
wszystkich innych międzynarodowych postafl* 
wień traktatowych w tej mierze. 

Nawet gdyby odpowiedź wypadła zadawał*' 
Jąco, zaznacza autor, zerwanie rokowań sai0" 
przez się nie da się usprawiedliwić. Niemcy ° * 
mogą polegać na zapewnieniach, że czas saffl ** 
nich pracuje, albowiem tej samej iluzji zawebd*' 
czają bardzo 

smutne następstwe 
z lat 1914 - lftłS. 

http://�Soci.il-
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H O Z a P i Z P l B B P U l i 
Brunetki bardziej działają na zmysły. 

w • • 

Doświadczenie gwiazd e k r a n u . 
270 z! Tj n a s l a m ; ą s Q h i e g l o w ą n a d g r u n t o w -

|J«m zbadaniem tak głęboko poważnych 
ladnień. jak artystyczny charakter fil-

rany 
z tamtejs i 
tego SaWl 

iwe 
owej w 

Hlsytał, ^ 
tl matiipo '̂ 

fery 
e w 

Sącz* 

I . 

t y c h . 
indyci 
i mu 

wieziono * 

r1! Hlozofja, psychologia i patologja filmu 
* a z inne tego rodzaju „izmy" filmowe i 
*°f!ie". Autorów filmowych 

po t a m t e j stronie oceanu 
Wteresuj^ bliżej leżące tematy jak nauka o 

. . ^m ia rach , rodzajach i oddaleniu filmo-
iśc!:, na r * 

zd jęc ia p o c a ł u n k ó w 
•Przykład, bez których współczesnego fil 

™ nie można sobie wyobrazić. 
Wyniki badań amerykańskich fachow­

ej* na polu powyższem powinnyby nie­
cko doktorów filmologji, ale i znacznie 
Persze 

k ręg i spo łeczne za in te resować . 
Urocza Carmel Myers filmująca to w 

*6tn pierwotnem kruczem owłosieniu, to 
blond peruce na swej ślicznej g łówce , 

J^dza coś nie coś ze 
ŷch dośw iadczeń p r z y p o c a ł u n k a c h ł i l -

t _ m o w y c h 
wie lk im stylu. Gdy strojna w swą blond 

^ u c z k ę idzie na zdjęcie, z góry wie, że 
J Partner filmowy złoży na jej wargach 

'•katny, czci niemal pełen pocałunek. 
Jeśli zaś jako niefałszowana brunetka 

a)e pod „Jowiszową lampą" oczekuje nie 
bodnie dłuższego lepkiego, niczem miód, 

namię tnego p o c a ł u n k u , 
i r z a d k o kiedy się myli. 

^ Blond włosy, zapewniają nas, wzbudza­
ła czucie rycerskości i miłości tkliwej o-
• L 1 subtelnej; czarne zaś loki wywołują u 

"a te rów filmowych zasadniczo 
więce j w y b u c h ó w nam ię tnośc i , 

Izeli rola tego wymaga. 
, Carme l Myers zna się dobrze na t e m , 
Ksperymenty b o w i e m swoje w blond i kru 
*ym stanie 
'obiła z p ó ł t u z i n e m k o c h a n k ó w f i l m o -

w y c h , 
^Cdzy innymi /. Ramoncm Nawarro i Lew 

D w a j os ta tn i okazali się pod wpływem 
'ond peruki 

n i e ś m i a ł y m i adon i sam i , 
Podczas kiedy czarne loki przeistaczały 

: Q W pełnych temperamentu Romeów, któ 

rych pocałunki były, mówiąc żargonem z 
Hollywood, istnemi „cave - man stuft", to 
znaczy pocałunkami z 

epoki jaskiniowców. 
Gwiazdy z Hollywood jednogłośnie 

twierdzą bowiem, że pocałunki 
nie są nigdy mechaniczne i bezduszne, 

kochanek wyczuwa zawsze indywidualną 
różnicę między pocałunkami tej lub innej 
diyy, jak i ona instynktownie orjentuje się 
czy ma do czynienia z 

istotnym pogromcą serc 
czy z wytresowanym aktorem. 

Ciekawem jest też pytanie, jak się za­
chowują przy pocałunkach filmowych 

aktorzy żonaci i kawalerowie. 
Carmel Myers nie mogła jeszcze wy­

dać w tym względzie sądu, gdyż dotych­
czas otrzymywała filmowe pocałunki tyl­
ko od kawalerów. Jej najczęstszy partner 
jednakże, Lew Cody ożenił się niedawno, 
w Hollywood zatem i okolicy oczekują z 
naprężeniem jej sprawozdania o wpływie, 
jaki małżeństwo na jego filmowe pocałunki 

wywarło. 
Bardzo lubiana w Ameryce nowa gwia­

zda filmowa Paulina Starkę twierdzi, że 
żonaci aktorzy całują podczas zdjęć 

bojaźliwie zazwyczaj; 
nie wkładają duszy i serca w akcję, zdają 

Gdy w Łodz i powstanie Liga P r z e c i w ż e b r a c z a . . . 

ch 
w i. Pra** 1 

wnych asl*' 
;o idą tP 
i eksperłó* 

praw*. 

antów. P"1 

5 funkcic 
>wane by# 
yć defilad* 
u nlepodlc, 
że demoO' 

ich. 
Izi. 

itończyko* 
ianexo zV° 

\ bałaljotd 

Ho 

«1) P a n : — Gotówką nic nie daję. Macie tu bon — możecie go za­
mienić w Wydziale Opieki Społecznej . . . 

2) Dziadek : — Co ? Za pięć groszy będę sobie jeszcze buty zdzie­
rał? RóD pan sobie sam takie wekslowe interesy, ja jestem porządny dziad. 

3) Pani : — Macie tu, kobieto bon pięciogroszowy... 
4) Źebraczka : (do siebie) — Omyliła się — to bilet na maskaradę 

do F i lha rmon j i . . . D o b r a . . . Już dawno nie byłam na fajnej zabawie. 

sobie bowiem dokładnie sprawę, że 
instynktownie zdradzają swę żony. 
Sedno sprawy w tem, czy pocałunek fil 

mowy ma być mechaniczny, traktowany 
jako rzemiosło, czy też aktorzy filmowi po­
winni doznawać pewnych odczuć? Pauli-
na Starkę utrzymuje, że nic z tego, co ak­
tor na scenie wykonywa, 

nie może być bezosobowe. 
Pocałunki filmowe są wprawdzie zawo­

dem, nie można jednakże całować tak, jak 
się dzwoni po śniadaniu lub obstalowuje 
auto. 

Kto po ludzku czuje, nie może przy 
procedurze pocałunku 

być automatem. 
Piękna Szwedka Greta Grabę, która 

szybko zdobyła sympatję wśród europej­
skiej gwardji w Hollywood także twierdzi, 
że pod hipnotycznem działaniem roli 

można się tak wżyć w kreowane cha­
raktery, 

że pocałunki nabierają życia i prawdy. — 
Kiedy Greta przy zdjęciu całuje, wyobraża 
sobie, że to istotne pocałunki i 
chce również być całowana z uczuciem. 

Ona uważa, że trzeba koniecznie sobie 
wyobrazić, że się poważnie i prawdziwie 
kocha mężczyznę, z którym się pocałunki 
zamienia. Pocałunek bowiem filmowy wów 
czas tylko działa przekonywująco, kiedy 
się weń naprawdę 

płomień namiętności wlało. 
Claire Windsor należy do najwięcej ca­

łowanych div filmowych, a mąż jej do naj­
częściej filmowanych kochanków amery­
kańskich filmów. 

„Widziałam go 
w ramionach niejednej syreny 

.— spowiadała się Claire — on mnie rów­
nież w setkach identycznych sytuacyj, ale 
nigdyśmy nie byli o siebie zazdrośni. Ra­
zem najprzód oglądamy moje filmy i mąż 
nieraz mię poucza praktycznie jak powin­
nam w tym czy innym obrazie całować. — 
Pocałunek filmowy dla mnie nic nie zna­
czy, mogłabym przy zdjęciu z całą namięt­
nością wycałować mężczyznę, 

którym się jak zarazą brzydzę. 
Dzięki długoletnim już doświadczeniom 

w pracowniach pocałunek filmowy nieste­
ty coraz bardziej podlega standaryzacji i 
zmechanizowaniu. 

Stworzono prawidłową technikę poca­
łunku filmowego i wystawiono stałe linje 
wytyczne na zasadzie analitycznych stud-
jów, przyczem, rzecz prosta, 

wszelkie eksperymenty 
od czasu Adama i Ewy zostały uwzględ-

^ W E l . e r o w . 

s gdy ofr 

niemiecki* 
cji niemi*' 

p o s t a ć 

zadawać' 
wań sa'H|° 
Niemcy ^ 
as sam t 3 

i zawd*fc' 

Mister John Garlow, prezes międzyna 
°jk>wego syndykatu prasowego powstał 

-.fotela i wyjąwszy z ust grube cygaro, 
j ^ r z a ł zgromadzenie swych dyrekto-

Gcntlemeni — rzekł — tak więc, 
jpsadniczc zagadnienie zostało rozwiąza-

Syndykat międzynarodowy ofiaro-
*^ie miljon dolarów na reklamy. Propo-
/̂e wypowiedzenie się w kwestji, jaki 
f^zaj reklamy będzie najbardziej odpo­wiedni [ godny nienagannej sławy, tudzież 
^eroko zakrojonej działalności naszego 
»Vndykatu. 

Mister Garlow usiadł. 
•> Pierwszy wypowiedział się dyrektor 
j^oniki prowincjonalnej, następnie dyrek-

0 7 wydziału wypadków itd. . 
Gdy już wypowiedzieli się wszyscy, 

jjtoster Garlow powstał znowu ze swego 
r zesła prezydialnego': 

— Getutlemenil — zaczął — projekty 
IM!7'0 s ą zdumiewające.. Nie zgadzam się 
J&dTiak na żaden z nich. 

Musimy znaleźć taką reklamę, która 
g f̂yrn rozmachem, swą bezinteresowno-

zatkałaby usta naszym wrogom. Coś 
j^ktownego, o światowej skafli. Naprzy-

Mister Garlow uczynił pauzę. 
» Oczy dyrektorów wpiły się w preze-

syndykatu międzynarodowego, który 
^nosic ielami gazet umiał stać się naj­

l iczniejszym człowiekiem w Stanach 
, ednoczonych. 

*« T" Naprzykład 
* a Mars. 

wysłać radjogram 

IJ W godzinę później tysiące aparatów 
Lakonicznych i telefonów po drutach, ka 
Jach i w powietrzu poniosły niezwykłą 
ywiuę: ziemia będzie rozmawiać z Mar­sem. 

Mars stał się modny, jak żaden Tu tank 
hamen. 

Jednakże entuzjazm doszedł do szczy­
tu, gdy został ogłoszony tekst depeszy 
na Mars, ułożony przez członków akade-
mij naukowych wszystkich krajów. 

Depesza brzmiała następująco: 
Mieszkańcom Marsa od mieszkańców 

Ziemi pozdrowienie! 
Z najgłębszym szacunkiem dla sędzi­

wego wieku waszej planety, zwracamy 
się do was, o, marsjante! W skromności 
swej uważamy sami siebie za niemowlę­
ta, wjemy bowiem, że wyście byli mą­
drzy wówczas już, gdy nasza planeta, wy 
rażająca się metaforycznie, babrała się 
jeszcze w pieluszkach z ognia i pary. 

Bez wątpi en la wyście oddawna już roz 
strzygnęli te zagadnienia, nad któremi my 
dziś jeszcze łamiemy sobie głowy. 
Gdzież jest początek świata, gdzie jego 
kres? Jakiego zdania jesteście o teorji 
Einsteina? 

Jak wy wogóle wyglądacie? Zapew­
niają nas, że wasze kobiety chodzą'zupeł­

nie nago. Nie zapominajcie o nas, po­
kłońcie się wszystkim. 

Oddani wam \ Ziemianie. 
P. S. Nasze panie zapytują, czy mar-

sjauki strzygą włosy? U nas jest to b. 
modne, chociaż moda ta ma wielu przeciw 
ników. 

Radiostacja w.górach Skalistych wy­
słała depeszę o godz. 12-ej w południe 
23-go sierpnia 192... roku. Według obli­
czeń uczonych marsjanie winni byli o-
trzymaić ja po 7-miu minutach. Dając im 
12 godzin do namysłu, należało oczekiwać 
odpowiedzi o północy. 

Tej nocy nikt nie kładł się spac! Tłu­
my nie opuszczały ulic. 

Akurat o północy pierwsze radijo 
obiegło ziemię: 

„Mars odpowiada". 
Publiczność trwała przed ekranami ca­

ła dobę, jednakowoż odczytanie hierogli­
fów nie było łatwe. 

Wreszcie znakomity egiptolog grecki, 
profesor z Konstandopułło, przesłał mi­
ster Garlowowi tajną depeszę, zawiera­
jącą odcyfrowany tekst dokumentu. Do­
kument zaś został odbity w liczbie 1 mil­
iona egzemplarzy i rozesłany abonentom 
międzynarodowego syndykatu prasowe­
go. 

Odpowiedź Marsjan: 
„Szanowne bezogociiaste małpy! 
„Niniiejszem potwierdzamy odbiór wa 

szego radiogramu z dn. 23 sierpnia wasze­
go roku". 

Na szczęście w czasie ostatnich roz-
kopywańna naszej planecie udało "się nam 
w warstwie „ery mechanicznej" odna­
leźć szczątki radioaparatów, dzięki któ­
rym mogliśmy odtworzyć ten przedpoto­
powy sposób wymiany myśli. 

Planetę waszą obserwujemy czasem 
ot tak, z łaski na uciechę i znamy ją dość 
dobrze. Wiadomo jest nam, że ród wasz, 
chowając się w gałęziach gęstych drzew, 
podstępnie i zdradziecko tępił swych 
przeciwników i pokonał w walce o 
byt. Wiadomo nam, że wasza małpia 
zdolność do naśladowanictwa pomogła 
wam w wykorzystaniu dla waszych ce­
lów zjawisk przyrody. 

Na naszej planecie, którą wy nazywa­
cie Marsem, rzecz się miała zgoła inaczej. 
Dzięki właściwościom gleby i innym 
przyczynom. których wasz znikomy 
mózg pojąć zresztą nie może, planeta na­
sza w okresie roślinnym pokryta była 
przez jednostajne patlmy o gładkim pniu i 
kępkach liści. Lud małpi nie mógł skut­
kiem tego korzystać ze schronu na drze­
wach. Zmuszony był walczyć o byt 
uczciwie i otwarcie i poniósł zupełną klę­
skę. Zwycięzcami zostały inne zwierzę­
ta — szlachetne lwy. Ich odwaga, okru­
cieństwo,, pełne milczącej dumy królew­
skiej, spokój i wstrzemięźliwość w życiu 
rodzinnem — wszystko to przeszło do nas 
jako spuścizna, przeto- dumni jesteśmy ze 
swych przodków i nie trzymamy ich w 
menażeriach. 

nione. 
:o:-

Zaaste — jesteśmy potomkami tygry­
sów i lwów. Miłjony lat, oczywista, bar­
dzo zmieniły naszą powierzchowność. 

Całą ciężką pracę wykonywują na na­
szej planecie zwyciężone przez nas mał­
py, lub. jak wy sami siebie tytułujecie — 
ludzie — to pożyteczne zwierzęta. 

A więc żegnajcie szanowni ludzie. Żyj* 
cie, jak obecnie i dajcie nam spokój. Kie­
dyś, być może, za jakiś miljon lat, gdy bę­
dziecie trochę starsi, potomkowie wasi na­
wiążą z nami stosunki. 

Mieszkańcy Marsa. 
P. S. Powiedźcie swoim damom, że gdy 

by zamiast włosów, podcięły sobie języki, 
ilość kłótni na ziemi z pewnością zmniej­
szyłaby się dwukrotnie". 

Po przeczytaniu gazety, w której był 
zamieszczony ów niezwykły dokument, mi 
ster Garlow zawezwał swego sekretarza. 

— Jankins — zapytał — ile gazet prze­
drukowało odpowiedź Marsa? 

— Około 200.000 sir. 
— Oliczając cenę średnią, na 100 dola 

rów, zarobiliśmy około 20.000.000. Nieźle, 
co? 

Jednakże sekretarz był mocno zmiesza 
ny i przestępując z nogi na nogę, z waha­
niem wręczył mister Garlow'owi jakiś list. 
Mister Garlow przeczytał, sponsowiał i zła 
pał się oburącz za głowę. 

Treść listu była następująca: 
Rachunek dla międzynarodowego syn. 

dykatu prasowego. 
Za mój artykuł „Odpowiedź Marsa", 

przesłany panom za pomocą radjo i ode­
brany przez radjostację w Górach Skalis­
tych, 20.000.000 dolarów. 

Autor. 
Wypłacenie dwudziestomiljonowego ho 

norarjum, zaspokojenie pretensji oszuka­
nych pism i upadek prestige'u międzynaro­
dowego syndykatu — zupełnie zrujnowały 
mister Garlow'a. 

Żyje obecnie ze skromnej pensyjki, wy­
dzielonej mu przez autora „Odpowiedzi 
Marsa" i zachowuje się nader skromnie. 
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Zgon matki zwierząt. 
„Dom Karoliny Bash". 

Czworonożni spadkobiercy wielkiego majątku. 

W r . j , 

to 
W ustronnej dzielnicy Londynu prowa­

dziła przez szereg lat samotne życie wdo­
wa po oficerze angielskim, Karolina Bash. 
Kobietę tą spotkało przed laty 

straszliwe nieszczęście. 
Wraz z mężem udała się do kolonji an­

gielskiej w Afryce. Tutaj jednak w ciągu 
tygodnia choroba porwała jej 

męża i ukochanych dwoje dzieci. 
Złamana na ciele i duchu — powróciła 

nieszczęśliwa do kraju. Osiadła w Londy­
nie, prowadząc życie niemal samotne. Nic 
utrzymywała prawie żadnych stosunków 
towarzyskich z krewnymi czy znajomymi. 

Jedyną osłodą jej ciężkiego życia 
stały się zwierzęta, 

których pani Bash była gorącą i zapaloną 
miłośniczką. Skromny swój domek zamie­
niła w istną menażerję. 

Sporządziła testament, w którym każ­
demu z pupilów wyznaczyła znaczny legat, 
a resztę przeznaczyła na zbudowanie w 
Londynie przytułku dla chorych i niedo­
łężnych zwierząt pod nazwą 

„Dom Karoliny Bash". 
Wykonawcą testamentu uczyniła daw­

nego przyjaciela męża, notarjusza Bentho-
na. 

Niedawno zmarła matka zwierząt. — 
Krewni, przekonani, że dostaną teraz po 
dziwaczce pokaźne sumy, udali się do no­
tarjusza Benthona. Można sobie wyobrazić 
ich wściekłe i rozczarowane miny, kiedy 
dowiedzieli się, że najukochańszy piesek 
„Doguś" ma otrzymać 

dziesięć tys. funtów szterlingów, 
prześliczna kotka „Azucena" pięć tysięcy 
funtów, wszystkie inne zwierzęta po dwa 
tysiące, a reszta, t. j . sto pięćdziesiąt ty­
sięcy funtów szterlingów przeznaczone 
jest na „Dom Karoliny Bash". Wnieśli te­
dy natychmiast skargę sądową, żądając o 

balenia testamentu pod pretekstom, że 
zdziecinniała staruszka w chwili układania 
ostatniej woli była niespełna rozumu. Pro­
ces obudził w Londynie wielkie zaintere­
sowanie. Notarjusz Benthon jńko główny 
świadek zeznał, że pani Bash do ostatniej 
niemal chwili cieszyła się nadzwyczajną 
jasnością i przytomnością umysłu, wobec 
czego sąd orzekł, że testament pani Bash 
jest 

zupełnie formalny. 

Mimo pozorów skromności są najdumniejszym narodem 
świata. 

Anglicy mimo poszlak skromności f 
najdumniejszym narodem świata. 

Znany francuski powieściopisarz i kry­
tyk Andrć Maurois napisał obecnie na pro 
śbę „Daily Express'u" obszerny artykuł 

o narodowych wadach angielskich. 
Maurois stwierdza na początku swego 

artykułu, iż takie żądanie poczytnego or­
ganu prasowego świadczy o niebywałej > 

skromności. Ale skoro już ma Maurois mó­
wić prawdę, to należy zauważyć, że An­
glicy posiadają istotnie wiele wad narodo­
wych. Pierwszą ich wadą jest zbyt 

silne poczucie narodowe. 

Krateczki sądowe. 

to 

Urwipołeć z pod ciemnej gwiazdy. 
Oszukane w d o w y . 

Rozmaitych widywałem w swem życiu 
oszustów i zawsze najwyższą odrazę bu­
dzili we mnie ci, którzy za objekt występ­
nych swych machinacyj obierali sobie wdo 
wy i sieroty. Z prawdziwą też satysfakcją 
wysłuchałem wyroku, którego mocą nieja­
ki Stefan Błaszczyk skazany został na rok 
więzienia. 

Z siwej osoby— brunetką. 
Czasami zdarzają się wypadki fż z po­

wodu gwałtownego wstrząsu nerwowego 
siwieją ludziom włosy. 

Sześćdziesięcioletnia — sfwiutka jak 
uołajbek — parni Elsa Huber. zona urzędni­
ka z Koblencji stanowi jednak osobliwy 
wyjątek. 

Przed kilku dniami odbywała pani Hu-
ber 

podróż automobilem. 
Noc była ciemna, droga niepewna, a w 

dodatku zepsuł sie motor \ wypadło za- . 
Jrzymać się w pustkowiu 

.-.nfnH w v u a i £.y Ul 
sfe tuz obok dawno opuszczonego cmen­

tarza cholerycznych, a legenda/ ludzka 
ustroiła to miejsce w wiele 
wstrząsających opowieści o duchach \ stra 

chach. 
Pani Iluber czuła, jak jeża sie Jej wło­

sy na głowie. 
Była sama. Szofer bowiem udał sie 

do pobliskiego miasteczka po pomoc. 
Dwie godziny takiego okropnego stha-

chu 
odmłodziły panią Huberfowa. 

Skoro przejrzała sie w lustrze, krzyknęła 
ze zdziwienia. 

Siwiutkie jej włosy przybrały czarny 
kolor i wyglądały akurat tak samo jak 
przed 40 laty. 

DELEGAT „Z. I. W.". 
Ciężki zaiste fest los wdów i sierot po 

poległych. Jak może wspomagać je pań­
stwo, wyznaczając renty inwalidzkie, czę­
stokroć szczupłe bardzo z ledwością wy­
starczające na opędzenie najprymitywniej­
szych potrzeb życiowych. To też każdy 
grosik ma dla tych biednych istot znacze­
nie większe, niż dla kogokolwiek. — Aby 
więc zdobyć się na podstępne wyłudzenie 
tego ostatniego grosza wdowiego, należy 
być naprawdę człowiekiem bez serca. 

Są wśród wdów po inwalidach wojen­
nych i takie, które w żaden sposób nie 
mogą renty wdowiej uzyskać. To też wiel­
ce ucieszyła się pani Marja Janecka, skoro 
dnia pewnego zjawił się w mieszkaniu jej 
jakiś jejmość, który podając się za Stefana 
Stefańskiego, delegata Związku Inwalidów 

Śledczy. Wdrożono energiczne dochodze­
nie, którego wynikiem było ujęcie niebies­
kiego ptaszka. Okazało się, że nie jest to 
żaden Stefan Stefański, lecz Franciszek 
Błaszczyk, zamieszkały przy ulicy Cyme-
ra 9. Został aresztowany i pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. 

W dniu ongedajszym arcyciekawą tę 
sprawę rozpatrywał sąd pokoju 2-jo okrę­
gu. Świadkowie w osobach Marji Janeckiej 
i Antoniny Wojciechowskiej rozpoznają w 
oskarżonym rzekomego delegata Z. I. W., 
który w- tak ohydny sposób wyłudził od 
nich krwawo zdobyte pieniądze. 

Błaszczyk przyznał się do winy, tłuma­
cząc postępowanie swe brakiem środków 
do życia. 

Po naradzie pan sędzia Tum ogłosił wy­
rok, którego mocą Franciszek Błaszczyk 
skazany został, jak już wzmiankowałem 
wyżej, na rok więzienia z art. 591 k. k. — 
Do czasu złożenia kaucji w wysokości 1000 
złotych sąd postanowił osadzić Błaszczy­
ka w areszcie. 

Anglicy wszystkich cudzoziemców'[ 
ważają na ogół za — kretynów. nC"3 
ziemcy to naród brudny!" — woła M 
pewnej poczytnej powieści angielskiej.'i 
Cudzoziemcy to naogół idjocil —

 zxtĄ\ 
zgryźliwie dr. Johnston. Jeśli na ÓKRF 
lub w hotelu bawi jeden Anglik i dziew 
dziesięciu przedstawicieli innych narW 
wości—Anglik uważa to za rzecz zupo'5' 
naturalną i oczywistą, że obowiązują , 

zwyczaje angielskie. 
Jeśli jednemu Anglikowi jest za gorVp 

a stu obcokrajowcom — zimno... 
musi zostać okno otwarte. 

Drugą ważną wadą angielską jest 
brak realnego widzenia rzeczywistość 

Właściwie możnaby dysputować,1 

to jest wada czy zaleta. Anglicy to nu' 
prawni optymiści. Pragną, aby ziemia \ 
rajem ziemskim, życie — zabawą, a Wfl 
— sportem. 

Jeśli prawda jest zbyt okrutną, A^ 
wydrwiwa ją śmiało. Być może jedna* 
ten optymizm, nieliczący się czaseŁ 
konkretnemi warunkami życia i praw* 
wem obliczem rzeczywistości brutaln*) 
daje Anglikom tę 

niesłychaną, potężną niespożytą sifc 
którą imponują innym narodom. 

Kończąc swoje wywody zaznacza M*L 
rois, iż wady angielskie są tak silnie m 
śnięte z ich zaletami, że o wykorzenic5! 
ich niema mowy. Anglicy jednak pown 
sobie zdać sprawę /. tych wad, aby oka*! 
wać większa pobłażliwość i wyrozumie*1! 
wobec innych narodów. 

-:o:-

Kino RESURSA 
Ki l iuak łego Nr . 123. 

— DZIŚ — 

Skandal przed ślubem 
Najwspanialszy film, który wzbudza zachwyj 
i wzrusza widza do las. Dramat w 10-ciu wl*J 
kich aktach, ilustrujący dzieje nieszczęśliw*! 
miłości kochanków opętanych siecią intryd 

przez wyrafinowanego aferzystę. 
W rolaah głównych: prieśllczna Hrabin* 

Esterhazy, Har ry Liedtke 
Ulubieniec kobiet, promienny pozeraoz serc 

niewieścich. 
Nad program arcywesoła komedja w 2 akt 

p t. „ K L U B Z D E C H L A K Ó W " . 

w dni powszednie I „ „ ' . „ 
Balkon gr. 70.1 miej- I O»\KOA 80 gr., I m. 70, 
sce 60, II40. I I I 30 gr. | ' I 50, I I I m. 40 gr-
Passa-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

Pech chciał, iż katastrofa wwiar™!* ^e ł.ansk ,e,Ś°< delegata Związku Inwalidów 
tuż obok daw™ £ « . - - - d c z y ł , że może si ę wy-

I 
I 

K I N O D o m Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

D z i ś ! Dz iś ! 

„DZIECKO 0 DWÓCH OJCACH" 
wzruszająca historja podrzutka 

w 9 aktach. 
W roli głównej czarująca 

L i i i Damita . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę święta od 
I m.60 gr 2 do 3 po południu 

__30 gr. III m 20 gr. 
W »oboty. niedziele i święta OD7ÓDZ.'"3 

_P2_E2LL.m. 80 gr. I Im.40gr.HI m. gr. 30 

starać dla niej o rentę. Rozumie się, iż nie 
omieszkał pobrać od ucieszonej kobieciny 
paru złotych na koszty przeprowadzenia 
sprawy. 

Nie wiedziała pani Janecka, iż tenże 
osobnik złożył już wizytę innej wdowie, u 
której oprócz pieniędzy pobrał również pa 
rę kwart masła, aczkolwiek tym artykułem 
jak wiadomo, żadnych się kosztów w in­
stytucjach państwowych nie opłaca. 

DELEGAT ZNIKŁ, JAK KAMFORA. 
Parokrotnie jeszcze zjawiał się dobro­

czynny pan delegat u łatwowiernych ko­
biet, wyłudzając za każdym razem więk­
sze i mniejsze kwoty pieniężne. Doszedł­
szy wreszcie do wniosku, że może się „za­
sypać" znkł. Długo czekały kobieciny na 
jego ponowne zjawienie się, względnie ja­
kikolwiek dowód jego starań i wreszcie 
zrodziło się w nich podejrzenie, że padły 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa. Jakoś 
tam zbliżyły się z sobą, zwierzyły się so­
bie nawzajem ze swych utrapień i wspól­
nie wszczęły kroki przeciwko tajemnicze­
mu delegatowi. 

Przedewszystkiem zwróciły się do Zwią 
zku Inwalidów Wojennych z zapytaniem, 
czy został istotnie wydelegowany niejaki 
Stefański dla ulżenia ich nieszczęsnej wdo 
wiej doli. I gdy otrzymały odpowiedź prze­
czącą, upewniły się, że naprawdę zostały 
bezlitośnie oszukane. 

NIEBIESKI PTAK W POTRZASKU. 
Natychmiast o machinacjach tajemni­

czego delegata powiadomiony został Urząd 

Zbrodnia zakochanej chłopczycy. 
Zabiła dziecko i ukochanego mężczyznę. 

Panna Klaudja Gaudin, urzędniczka je­
dnego z paryskich banków uchodziła za 
wyzwoloną kobietę wedle wzoru „Chłop­
czycy" Margueritte'a. Była nawet matką 

3-letniej dziewczynki 
i z dumą opowiadała, że ojca jej wypędziła 
od siebie zaraz po narodzeniu dziecka, al­
bowiem nikczemnik ten chciał się z nią o-
żenić. 

Panna Gaudin 
nie uznawała małżeństwa 

i pragnęła być całe życie samodzielną. 
Tak było przynajmniej do niedawna. — 

Kilka miesięcy temu poznała panna Klau­
dja inżyniera Roberta Pamiersa, młodego, 
serdecznego chłopca, który 

zainteresował się chłopczycą 
i okazywał jej nawet sympatję. 

Ideały panny Gaudin prysły jak bańka 
mydlana. 

Chłopczyca zapragnęła być niewolnicą 
tego jednego mężczyzny. 

Na przeszkodzie stało jednak dziecko. 
Co pomyśli Robert, 

gdy dowie się, że jest matką? 
Wtedy przyszła jej do głowy szaleńcza 

myśl. , 
— Zamorduje 3-letnią Iwettę. W kilka 

dni potem dziecko zmarło nagle. Otruła 
je wyrodna matka. 

Młody inżynier dowiedział się jednak 
o przeszłości Klaudji i coraz bardziej uni­
kał jej towarzystwa. 

Przed kilku dniami panna Gaudin od­
wiedziła Pamiersa i zapragnęła z nim roz« 

mowy. Po kwadransie ożywionej rozmoW 
padł strzał. 

Robert runął na ziemię z przestrzelofl11 
piersią. 

Zbrodniarka oddała się w ręce włafl 
przyznając się do podwójnego morderstw-^ 

- :o : -

Oryginalna rozmowa 
zakochanych. 

Pończoszki swatami. 
Posażne Amerykanki, mające ocho" 

wyjść zamąż, wprowadziły nowy sposó" 
porozumiewania się z kandydatami na TD& 
żów 

przy pomocy... pończoszek. 
I tak — czarna pończoszka oznacza; , 
Mam ochotę wyjść zamąż, lecz tatf 

mój nie zapłaci 
ani centa twoich długów. 

Pończoszka koloru ciała mówi: . 
Będziemy żyli jak w Taju z gotów** 

którą dostanę w posagu. Zrobimy podr» 
poślubną do Europy i 

kupimy sobie pałac. 
Pończoszka przezroczysta zapowia^' 

przyszłym małżonkom, iż posag musi b? 
obrócony na produktywne jakieś przedsi?' 
biorstwo i 
nie wolno będzie ruszyć kapitału na pr*f 

jemnoścL 
1 1 MK 1 

http://IIm.40gr.HI
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Dzień v £odzi. Ludzie rozmaicie pchają taczkę 
swego żywota . 

Zgubne skutki alkoholu. 

Ukryta wada wychowanka 
Uwięziony opiekun. 

Franciszek Mazur, stary wdowiec, za­
mieszkały we wsi Raciec, gminy Niemy-
słów, powiatu brzezińskiego, uchodził za 
tkąpca 

siedzącego na grubszej gotówce. 
Mazur miał wychowanka Walerjana Zło 

ełckiego Wałek prowadził gospodarkę 
swojego opiekuna, a choć wiele miał robo­
ty, to jednak potrafił znaleźć czas na za­
bawy, gdzie trwonił dużo pieniędzy. 

Star/ nie wiedząc o tej wadzie wycho­
wanka nosił się z zamiarem zapisania mu 
gospodarki i pieniędzy. Tymczasem mło­
dzieniec nie czekając na zapis zaczął po-
taiemnie Mazurowi podbierać gotówkę.— 
Rozrzutne życie młodego wieśniaka zain­
teresowało całą wieś. Z chaty do chaty 
poczęły 

krążyć plotki 
i d.iszły wreszcie do uszu Mazura. Zanie­
pokojony skąpiec zajrzał do skrzynki i 
stwierdził, że plotki są prawdą. Postanowił 
tedy dać wychowankowi odpowiednią na­
uczkę j skoro Wałek wrócił z pola stary 
poszedł po kij do stodoły. 

Sprytny Wałek przeczuł zamiary opie­
kuna i skoro tylko ten zniknął w stodole, 
zamknął za nim wrota i 

zatknął je kołkiem, 
poczem skradł staremu 1000 złotych i 
zbiegł. Uwolniony przez włościan Mazur 
zawiadomił o powyższem policję, która 
Walka goniącego resztkami pieniędzy are­
sztowała wczoraj w Łodzi. 

Na parumorgow'ej ziemi, we wsi Syt-
nowice powiatu piotrkowskiego, gospo­
darowali 

dwaj bracia Zając zkowle. 
Starszy Józef, zajmujący nóf domu i ty­
leż ziemi był wdowcem. Zona obdarzyła 
go synem i zmarła niebawem biedaczka. 
Młodszy brat Stanisław tęgi gospodarz 
wiraż z miłą żonką, jak oka strzegł ziemi 
ojców. Marzyli przytem o dzieciach, któ-
remi ich nie chciał Pan Bóg jakoś obda­
rzyć, .lózef patrząc na dobrane małżeń­
stwo przypominał sobie zawsze swą nie­
boszczkę żonę i płakał wówczas jak bóbr 
a potem szedł do karczmy i do późnej no­
cy zalewał robaka. Ponieważ zdarzało 
się to dość często więc nic dziwnego, że 
gospodarka jego zaczęła 

chylić się do upadku. 
Zadłużony po uszy Józef Zajączek zacho­
rował wreszcie obłożnie i któregoś dnia 
skonał, pozostawiając na świecie swego 
Jedynaka 14-letniego Wacka. Po śmierci 
brata. Stanisław spłacił jeg wierzycieli i 
zaopiekował się synkiem. Oddał go prze 
dewszystkiem do> szkółki wiejskiej, aby 
nauczył się naliczycie czytać i pisać. Wa­
cek jednakże 

ani myślał o nauce 
i często stryjowi stawał okoniem. Z tru­
dem też wielkim skończył szkółkę ludo­
wą. Stanisław chcąc za wszelką cenę 
zrobić zeń człowieka zaprzągł chłopaka 
do ciężkiej pracy na roili. Wacek wolał to 
niż szkolę, to też wziął sie zapałem do 
tego. Zato po całodziennej „haronce" chło 
piec spotykał się z kolegami j szedł z ni­
mi na „muzyki", gdzie popijał setnie, jak 
ojciec nieboszczyk wódkę. Stryj wiedział 
o tern jednak nie przeszkadzał mu w tych 
zabawach sądząc, że 

Wacek się z czasem ustatkuje. 
Tymczasem 18-letni młodzian hulał, a 

pieniądze na wódkę brał potajemnie ze 
szkatuły opiekuna. By ł to początek jego 
złodziejskiej kariery. Po pieniądzach Wa 
cek zaczął kraść zboże ze stodoły ; drób. 
Rozrzutny chłopak zwrócił uwagę dziew 
czyny z sąsiedztwa, niejakiej Stanisławy 

Fatalna reperacja zepsutej kłódki. 
Smakołyki dobrej gospodyni. 

Pani Barbara Wielicka, zamieszkała 
przy ulicy Sporysza 7. była 

gospodyn ią lak sic patrzy. 
W spiżarce swej obok mieszkania zaw 

sze można było znaieść różne zapasy. By 
łv tam konfitury, wędzone szynki i boczki 
i wiele, wiele innych smakołyków. 

Pozazdrościł Wielickiej tych zapasów 
jeden z sąsiadów, niejaki Mieczysław Ślą-
fcak. 

W dniu wczorajszym wieczorem urwał 
kłódkę, która zamykała komórkę i począł 
wybierać co najlepsze wiktuały. Zarpako1-

wawszy wreszcie do worka kilka flaszek 
soku. jeden boczek i 2 spore szyneczki szy 
kowal się do odwrotu. Nie chcąc aby kra­
dzież spostrzeżono Ślajzak zaczął 

reparować urwany zamek. 
Pani Barbara, usłyszawszy trzask kolo 
drzwi swej spiżarni wybiegła na korytarz 
f sąsiada złodzieja złapała. Zawezwana po 
licia po iprzeprowadzonem dochodzeniu, 
skradzione rzeczy zwróciła prawei właścł 
cielce, zaś Ślązaka wraz z odpowiednim 
protokółem przesłała do dyspozycji władz 
sadowych. 

A. WEIGALL. 86) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ, 

Marja nie okazała najmniejszego zde­
nerwowania. 

— Za trzy dni powinnam wrócić do El-
Homra; jeżeli się nic zjawię w umówio­
nym terminie, Helena wyśle po mnie tłu­
macza i kilku żołnierzy. 

— Niestety, to niewiele pomoże, — od­
rzekł Lane, — nie dopuszczą ich do oazy, 
a do Kairu tak daleko stąd, że dopiero za 
kilka tyg. możnaby się spodziewać otrzy­
mania rozkazu interwencji... Najgorszą w 
całej sprawie jest niemożliwość ukrycia 
przed światem faktu, że pani przebywa u 
mnie sama,.. 

W jicgo głosie mogła wyczuć drgnienie 
rozpaczy, -że swoicm postanów, zatrzyma 
nia jej w oazie, naraził ją na przykre plot­
ki kairskiego tow. Była teraz pewmą, 
że oddałby z chęcią życie, gdyby mógł 
znaleźć wyjście z tej beznadziejnej dla jej 
nieposzlakowanej dotychczas opinii, sy­

tuacji. Przeraziła się tej myśli i strwo­
żona położyła rękę na jego ramieniu: 

— Co pan zamierza uczynić? — za­
pytała bojażliwtie. 

— Skoro tylko się ściemni, spróbuję 
się wymknąć, w ostateczności nawet pie­
szo, podążę do El-Homra po pomoc. 
Jeżeli nie otrzymam żołnierzy, to namó­
wię przynajmniej panią Bindane aby fu 
przyjechała... ze względu na panią. 

W ciągu kilku minut milczenia, nastą­
pił w duszy Marji całkowity przewrót. 
Uważała go dotychczas mimo wszystko 
jeszcze za despotę, który chciał uchodzić 
za nieomylnego pod każdym względem i -
żądał dla siebie bezwzględnego posłuchu; 
teras przekonała sie, że gotów był dla 
miej do największych poświęceń. W wy­
obraźni widziała już, jak Lane przemocą 
zmusza Helenę do udania się wraz z nim 
aby obecnością drugiej kobiety z towarzy 
sftwa w jego mieszkaniu uratować dobrą 
sławę córki wysokiego komisarza. 

Nie zapomniała' jednak ani na chwilę, 
że ona sama zawiniła, iż znalazła się w 
tak trudnej sytuacji. Zdawała sobie też 
obecnie doskonale sprawę ze swej kardy-

Miętus, która zdecydowała się pozostać 
jego kchanką. Stryj spostrzegł zagadko­
we znikanie pieniędzy ze szkatuły i zboża 
ze stodoły, zaczął więc szukać sprawcy 
tych systematycznych kradzieży. Wacek 
czując, że jest źle, 

skradł mu 800 złotych 
i umknął z Mięiosówną do Łodzi. Tuta! 
po kilku dniach Stanisława wmówiła weń 
że śledzi go policja. Łatwowierny Wa­
cek przestraszony tern bardzo oddał jej 
na przechowanie pieniądze. Miętusówna 
zdobywszy gotówkę ulotniła się czempre-
dzej. Wówczas Wacek z desperacji na­
pił się jodyny. W stanie ciężkim odwie­
ziono go do szpitala. Powiadomiony Za­
jączek 'przyjechał do niego ł by ł świad­
kiem jego zgonu. Za Miętosówmą wysłano 
listy gończe. 

Towarzysz damy w fokowem futrze. 
Ujęcie niebezpiecznego ptaszka. 

Sergiusz Awinow, człowiek z bogatą 
przeszłością kryminalną, od kilku tygodni 
gościł w Łodzi. Nigdzie nie meldowany f 
zawsze elegancki kręcił się po ludnych uli 
cach miasta f 

polował na dziewczęta. 
Uroda jego ułatwiała mu wielce pracę: 
panienki zaczepione przez niego chętnie po 
dawały mu dłoń. Awinow przeważnie gra 
sował wśród łodzianek o. lżejszych oby­
czajach tego bowiem wymagał iego inte­
res.- Spacer z taką dziewczyna kończył 
się zwykle w jej mieszkaniu. Tam Ser­
giusz po czułych uściskach okradał towa­
rzyszkę 1 uciekał. 

I tak do nieskończoności. 
Kradzieże takie uchodziły mu bezkar­

nie. 
Wczoraj wieczorem Awinow kręcił 

się koło 
damy w fokach. 

Zawarł też z nią znajomość i oo chwil! 
skręcił z towarzyszka w ulice Traugutta. 
Dochodzili już do ulicy Sienkiewicza, gdy 
nagle Sergiusz wyrwał damie srebrną to­
rebkę i rzucił się do ucieczki. W tejże 
chwili z ulicy Sienkiewicza wyszedł po­
sterunkowy, który 

umykającego ptaszka zatrzymał. 
Awinowa osadzono w areszcie. 

Brylant za cztery złote. 
Farmazoni łódzcy nie próżnują. 

W dniu wczorajszym pan Franciszek 
Stolarski, zamieszkały przy ulicy Franci­
szkańskiej 24 chodził po mieście i oglądał 

wystawy sklepów jubilerskich 
z zamiarem kupienia prezentu dla narze­
czonej. Ceny były jednak tak słone; że 
Stolarski nosił się już z zamiarem zrezy­
gnowania z kupna gdy oto pociągnęła go 
niezwykła okazja. Kiedy stał przed wysta 
wą jubilerską, podszedł do niego jakiś 
osobnik i zaproponował kupno 

pierścionka z brylantem. 
Stolarski poszedł z nieznajomym do 

Noworodki w żelaznej 
klatce. 

„Dory" ma troje dzieci. 
Z Poznania donoszą: 
W Ogrodzie Zoologicznym znowu ra­

dość. Wczoraj wieczorem druga lwica 
„powiła*" trzy lwiątka. 

Lwica ta, zwana „Dory" nie jest własno­
ścią zwierzyńca, lecz przebywa w Pozna­
niu, pozostawiona na czas zimy przez dy 
rektorkę cyrku „Medrano". 

Dwa lwiątka, które ujrzały światło 
dzienne przed 5 tygodniami karmią się 
jeszcze mlekiem matki, ale nie długo bę­
dą już 

Jadły mięso. 
Można je od czasu do czasu podziwiać, 
gdyż lwica pozwala im już spacerować 
po klatce. 

bramy domu przy ulicy KoiisTantyuow-
skieti 7 i tam po wielu targach pierścionek 
kupił za 70 złotych. Po zawarciu tranzak-
cji Stolarski postanowił sie przeko­
nać jaką wartość rzeczywista posia­
da pierścionek. Udał sie też do jubi­
lera, zamieszkałego' przy ulicy Piotrkow­
skiej, ten orzekł że pierścień wart jest aż... 
4 złote. 

Jak sfę okazało rzekomy brylant okazał 
się zwykłem 

oszHfowanem szkiełkiem. 
zaś jego oprawa pozłacana blaszka. Zroz­
paczony poniesiona strata wdałsde Stolar­
ski do najbliższego komlsarjatu policji i za 
meldował o oszustwie. Odszukaniem 
sprytnego „farmazona". którego rysopis 
Stolarski zapamiętał sobie doskonale, za}ę 
ła się policja. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 15 lutego 19J7 roku, 
D l a dorosłych i 

Krysia Leśniczanka 
podług słynnej operetki B. Buchbindera i J» Jamo. 

D l a m łodz ieży 

Marcysia u Krasnoludków 
Opowieść filmowa w 6-ciu częściach. 

Wycieczka sokołów amerykańskich po Polsce. 
Gdynia, Tczew. Bydgoazei. Poznań, Częstochowa, 
Katowice, Kraków, Zakopane. Nowf-St.cz, Lwów, 

Warszawa. 

nalnej pomyłki, jaką popełniła, przyjeż­
dżając doń z propozycjami, które go mu­
siały głęboko dotktiąć; nie był bowiem 
uwodzicielem, któremu wystarczyłaby 
czternastodniowa miłostka z córką wyso­
kiego dygnitarza, lecz mężczyzną, który 
pragnął jej miłości na całe życie. Świa­
domość winy oddziałała na nią przygnę­
biająco i dziwna bladość okryła Jej twarz. 
Nagle wyprostowała się dumnie; postano 
wiła wziąć na siebie również część odpo­
wiedzialności za to, co się stało. Nie mo­
gła dopuścić, aby on sam wystawiał się 
na niebezpieczeństwo dla jej dobrego irń'c 
nia. 

— Pójdę z panem, — rzekła wkońcu. 
Na twarzy Lanego ukazał się pogod­

ny uśmiech. Jej spokojna odwaga usunę­
ła wszelkie wątpliwości. Ona była właś­
nie tą kobietą, o jakiej zawsze marzył: 
podporą w chwilach przelomwych! 

Po spożyciu kolacji. Lane poprosił 
Mairję, aby ułożyła się na krótki odpoczy­
nek, sam zaś udał się do oazy na zwiady. 
Dookoła panowała cisza, zauważył jed­
nak, że na wszystkich drogach, wycho­
dzących z oazy. stały posterunki, uzbro. 

jone w starą broń. Jakaś kobieta, podbić* 
gła doń niespostrzeżenie i szepnęła mu, że 
Ibrahim syn zmarłego szeika został uwię­
ziony we własnym domu wraz z wszy­
stkimi krewnymi. Lane zrozumiał, że 
uczyni najmądrze.i, jeżeli ominie zupełnie 
pilnie strzeżony dom syna zmarłego przy 
jaciela. 

Niedługo potem natknął się na jedne­
go ze zwolenników nowego szeika; gdy 
go ten zapytał, co myśli o wypadkach, La 
ne zbył go zdaniem z Koranu: 

„Ałłach w'e najlepiej, komu dać wła­
dzę do ręki". 

Po nastaniu ciemnej nocy, wrócił La­
ne do domu. Zawołał swego służącego 
Husseina i kazał mu się zachować spokoj­
nie bez względu na to, co się stanie. Po 
udaniu się na spoczynek o zwykłej porze, 
ma go rano obudzić, przed wschodem 
słońca. 

— Jeżeli mnie nie znajdziesz o te; po 
rze w domu, doniesiesz o mem zniknięciu 
nwemu szejkowi, aby na ciebie nie padło 
żadtie podejrzenie. 

(d. c. n.). 

http://Nowf-St.cz
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„PRETZ Z T R A M W A I A M I — N I E C H im 1 1 
Realne fantazje na temat łódzkiej przyszłości. 

Środki komunikacji są w XX wieku chy 
ba najistotniejszym wyrazem postępu da­
nego środowiska. Szybkość środków ko­
munikacyjnych jest przecież dzisiaj jed­
nym z najważniejszych warunków kultury 
i cywilizacji. 

Z tego punktu widzenia należałoby z 
uznaniem podkreślić fakt, 

ie szybkość tramwajów łódzkich tak nie­
zmiernie wzmogła się w ostatnich czasach. 
Należałoby... gdyby jednocześnie nie przy­
chodził człowiekowi na myśl inny fakt... 
mianowicie, że... nawet najszybsze tram­
waje są na Zachodzie Europy uważane już 
od dosyć dawnego czasu jako środek ko­
munikacyjny — wielce niewspółczesny. 

ZWYCIĘSKI AUTOBUS. 
W wielkich metropoljach zachodniej 

Europy zjawił się w ostatniem dziesięcio­
leciu — wobec szybkiego postępu techniki 
w dziedzinie komunikacji miejskiej — gro­
źny konkurent dla tak usankcjonowanej 
dotychczas — jako najlepszej — komunika 
cji tramwajowej: autobus. 

W Paryżu, Londynie wypiera on zwy­
cięsko tramwaje i — nic w tern dziwnego... 
Przecież przy współzawodnictwie tych 
dwu rodzajów komunikacji zwycięża ten, 
który zapewnia większą szybkość ruchu, 
autobus w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
właśnie pobił z kretesem rekord szybkoś­
cią 
,,. • * * V """v? « 

MAŁOMIASTECZKOWY BERLIN... 
Wyrazem zwycięstwa samochodu — au 

lobusu nad wszystkiemi innemi rodzajami 
komunikacji miejskiej — z wyjątkiem pod­
ziemnych kolei elektrycznych — jest na­
der wymowny obraz ruchu, jaki obserwo­
wać można w potężnych ośrodkach euro­
pejskich, jak Paryż i Londyn. W Paryżu 
tramwajów elektrycznych jest już niewiele, 
w Londynie dogorywają one zupełnie, 
przynosząc miastu co rok znaczny deficyt. 
Natomiast komunikacja autobusowa — 
kwitnie. Wrażenie, jakie bezwiednie od­
bieramy z szybkości tej komunikacji, prze­
bywając np. w Lodynie przez czas dłuższy, 
jest tak niezatarte i podświadomie przeko­
nywujące, ż<~ przyjeżdżając następnie np. 
do Berlina, który posiada stosunkowo jesz­
cze bardzo znaczną liczbę tramwajów ele­
ktrycznych, mimowoli odczuwamy całą niż 
szość komunikacji tramwajowej, chociażby 
najbardziej wygodnej... Po Londynie ber­
liński tramwaj sprawia wrażenie małomia­
steczkowego ruchu komunikacyjnego... 

Z CZEGO SIĘ CIESZYMY? 
Nie godziłoby się porównywać potrzeb 

Łodzi ani do potrzeb Paryża ani Londynu, 
jeżeli jednak mamy już przeciągać pewne 
paralele, starając się o dorównanie Euro­
pie pod względem postępu, a zwłaszcza ro 
zwoju technicznych udoskonaleń zbiorowe 
go życia, to musimy przyznać, jak bardzo 
kroczymy w ogonie tego pochodu cywili­
zacyjnego, jeśli cieszymy się, że sławetne 
jeszcze do niedawna nasze ślimaki tramwa 
jowe zwiększyły nieco tempo jazdy... 

A przecież nawet przy najtaktowniej-
szem zachowaniu należnego dystansu po­
między Paryżem i Londynem a... Łodzią, 
trzeba zgodzić się na to, że i u nas nie 
szkodziłoby, gdyby taki np. dystans jak: 
ulica Rzgowska — Plac Kościelny, lub: 
Widzew — Dworzec Kaliski — można by­
ło przebyć w „mały" kwadrans, miast w 
„dobre' pół-godziny... 

Nie ulega wątpliwości, że z czasem i n 
nas tramwaj okaże się trudnym do tolero­
wania przeżytkiem, że z czasem terkotać 
będą również po ulicach Łodzi szybkie sa­
mochody — autobusy... 

JESZCZE JEDEN WAŻKI POWÓD. 
Autobus zwycięża tramwaj z — jeszcze 

Jednego powodu. Powód ten to — niezale­
żność komunikacji autobusowej od szyn, 
a więc i sprawność ruchów w kotłowisku 
rojnych ulic wielkiego miasta. 

Ulice Łodzi w śródmieściu są przeważ­
nie tak wąskie — zwłaszcza wiele ulic po­
przecznych od Piotrkowskiej — że przy 
rozszerzeniu sieci szyn tramwajowych tru­
dno będzie na niejednej ulicy przeprowa­
dzić, nawet pojedynczą linj*» — nie mówiąc 
już zgoła o podwójnej... A linja pojedyncza 
pociąga za sobą znów zmniejszenie się 
szybkości ruchu tramwajowego, podczas 

gdy wąskość ulicy nie ma wielkiego wpły­
wu na tempo jazdy autobusu, który może 
jechać — jak i którędy mu się podoba... 

Reasumując to wszystko, możemy śmia 
ło wyciągnąć wniosek, że może w niezbyt 
dalekiej już przyszłości — a w każdym ra­

zie: „prędzej czy później" — stanie się u 
nas coraz aktuałniejsze hasło: Precz z tram 
wajami — niech żyją autobusy! Tymcza­
sem — wydaje się to wprawdzie tylko... 
fantazją feljetonisty. 

(faun). 

Uspokoił ją. 

Lekarz: — To bardzo niebezpieczna operacja. Na pięciu pacjentów, 
których operuje w tem stadjum, jeden tylko zostaje przy 2yciu. 

Pacjentka : — Na Boga, panie doktorze . . . 
Lekarz : — Może pani być spokojna, w ubiegłym tygodniu zmarło mi 

pod nożem czterech. 

Jadłeś mięso, spróbuj teraz śledzia! 
Ostatnie tygodnie karnawału w staropolskich obyczajach. 
Kilkutygodniowy okres czasu przed 

wielkim postem wyzyskiwano dawniej, po­
dobnie jak i dzisiaj, gwoli 

rozweselenia posępnego czoła 
i odegnania czarnych myśli, nachodzących 
szlachtę w jej codziennych sprawach. — 
Zwano ten czas w Polsce zapustem, czyli 
mięsopustem, chociaż ta ostatnia nazwa 
w średnich wiekach wyrażała raczej 
wstrzemięźliwość od mięsa, 

W ostatni wtorek przed „popielcem" 
po wielu domach szlacheckich w Polsce 
zabawiano się w ten sposób, że najwymow 
niejszy z gości 

prawił „kazanie", 
złożone ze wspomnień, śmiesznych dykte­
ryjek i popisów staropolskiego dowcipu.— 
Później następowała suta wieczerza mięs­
na, która po północy zamieniała się w 
.podkurek' ze śledzi, jaj i mleka. 

Inny obyczaj był znowu na Litwie, — 
Gdy północ nadeszła, wnoszono na stół pół 
misek z przykrywą, podnoszono z uderze­
niem godziny 12-tej. Z pod pokrywy wyla­
tywał wróbel, a 

na półmisku pozostały dwa śledzie. 
W Krakowie obchodzony był tłusty 

czwartek najuroczyściej przez przekupki, 
które śmiesznie poprzebierane, uprawiały 
wesołe tańce, pozwalając sobie nawet za­
czepiać dygnitarzy. Każdy z nich 

wykupić się musiał datkiem. 
Lud wiejski między Odrą, Karpatami a 

Dnieprem obchodził dni zapustne, przebie­
rając się za tura, niedźwiedzia, konia, ko­
zę lub za cygana. Śpiewano przytem i tań­
czono wesoło. Na Podgórzu Karpackiem 
głowa tura była zrobiona z drzewa, tak, że 

ruszały się szczęki, 
z paszczy zwieszał się ogromny język z 
czerwonego sukna, pod szyją zawieszony 
był dzwonek. 

Na Mazowszu, Kujawach i Podlasiu w 
ostatni wtorek obwożono „kurka", wystru­
ganego z drzewa. Do „kurka" parobcy 
przyciągali napotkane po drodze dziew­

częta 
i otrzymywali od nich smakołyki z których 
wieczorem wyprawili sobie wesołą ucztę. 

U Kurpiów w puszczach Mazowsza w 
ostatnie dni zapustne objeżdżał na koniu 
jeździec wyobrażający „zapust". We wto­

rek przed północą przybywał do chat, ob­
sypywał wszystkich popiołem, 

z karczmy wypędził pijaków, 
wytrącał kieliszki z wódką i gasił wszędzie 
światło. 

Pomysłowość złodziejska 
jest niewyczerpana. 
„Czarodziejskie" pudło. 

W Kołomyi aresztwano niezwykle ptK 
myślowego złodzieja Mikołaja Lisowca » 
Drohobycza. Lisowiec 

zjawiał się w sklepach tamtejszych 
z pudłem, opalkowanem w papier i obwią-
zanem sznurkiem, zalakowanym pieczę­
ciami. 

Nikt nie podejrzewał, Iż w pudle tym 
znajdował się otwór, otwierający się i za­
mykający automatycznie 

za naclśmectem sprężyny. 
Lisowi ec, oglądając w sklepie różne przed 
mioty, 

korzystał z nieuwagi kupca 
i chował do pudła różne rzeczy, jak kra­
waty, papierośnice itd. Policja stwierdziła 
iż Lisowiec podróżował z tem czarodziej-
skiem pudłem po mastach prowincjonal­
nych i 

okradał liczne sklepy. 
Przesłuchany po aresztowaniu podał m. 
in.. iż w Warszawie mieszkał przy ul. Gró 
jeckiej i zajęty był podwówczas pracą lite 
racką, pisząc poezje. 

Nie rozstali się nawet po 
zgonie. 

Nad jeziorem LL-:i'.ca w oov/, ziS.t 
źniciiskim, mieszkali w piekneti « w 

zamożni staruszkowie 
Jan f Małgorzata Urbanowiczowi^. W 
ostatnich latach Urbanów iezowie nie 
udzielali się nigdzie, unikali ludzi, bo ich 
nie rozumieli, a jedyna osoba, którą kocha 
i' była wnuczka Gackówna. 
Wczoraj przyjechała Gackówna z sąsied­
niego majątku z Lednogóry, by odwiedzić 
swych dziadków. Drzwi willi bvłv jednak 
zamknięte. Gdy je wyważono, znaleziono 
na posadzce 

zwłoki Urbanowiczowei. 
a w pokoju sypialnym zwłoki Urbanowi­
cza. 

Przywołany lekarz stwierdził u obu 
staruszków atak sercowy. Bliższe bada­
nia wykazały, że w nocy zachorował na­
gle 784etnl Urbanowicz, żona 

chciała mu udzielić pomocy 
ale staruszek w ciągu kilku minut zakoń­
czył życie. Unbanowiczowa tak się prze­
raziła śmiercią wiernego towarzysza ży­
cia i tem że zostaje sama na świecie, że 

padła nieżywa na ziemi. 
Śmierć obu staruszków nastąpiła na 

miesiąc przed uroczystością brylantowe­
go wesela. 

Złamany krzak róży. 
Studentka nie mogła przeżyć zawodu miłosnego. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj wieczorem przy ul. Paulinów 

12-a zam. tam pewna młoda dziewczyna 
targnęła sie na swe życie. 

Do desperatki zawezwano Pogotowie Ra­
tunkowe, którego pomoc iednak okazała 
sie spóźniona, gdyż desperatka iuż przed 
tem zmarła. Okazało sie. że jest nią 21-le-
tnia Janina Sikorówna. 

stud. medycyny, 
rodem z Drohobycza. 

Ś. p. Sikorówna^ od dłuższego już cza­
su cierpiała z powodu 

zawiedzionej miłości 
Popadłszy w stan silnej depresji morał-
ned. zdecydowała się ostatecznie wziąć 
rozbrat z życiem, 1 w tym celu wczorai 

zażyła duża dawkę ciankaH. 
Gdy zaczęła sie wić w kurczach, gospody 
ni jej zaalarmowała Pogotowie Ratunko­
we. Śmierć jednak nastąpiła natychmiast. 

Wykrycie p i k i l o i i i p e i w H t 
9 osób aresztowano i osadzono w więzieniu. 

związku papierniczego opieczętowany. 
Lokal 

Z Częstochowy donoszą: 
Policja poliityczna wroadła na trop i zli­

kwidowała 
jaczejke komunistyczna 

w Częstochowie. Oto dzłekl w pore za­
rządzonej rewizji w lokalu związku pa­
pierniczego przy Nowym Rynku Nr. 2, po 
licja wykryła papiery j dokumenty, świad 
czące o kontakcie- raki cała grupa1 

miejscowej młodzieży żydowskie! utrzy­
mywała z Bolszewia. 

Istnieje też uzasadnione przypuszczenie, 
że grupa ta była zasilana pieniędzmi przez 
Sowiety. 

Policja dokonała licznych aresztowań 
i skonfiskowała podczas rewizji: 8 kg. bi­
buły komunistycznej, biuletyny różnego ro 
dzaju. okólnik w jeżyku polskim. żydowr-
skim i niemieckim oraz różne antypaństwo 
we wydawnictwa rosyjskie i rosyjsko-pol 
skie. 

Z pośród aresztowanych, pięciu zwol­
niono. 

dziewięciu zaś. 

co do których władze posiadają niezbite 
dowody winy f przynależności do partii 
komunistycznej oraz zw. młodzieży komu 
nistycznej, osadzono w wiezieniu. 

Lokal związku papierniczego oofeczeto 
wano 1 znajdujące się tam dowody odda­
no do dyspozycji sędziego śledczego. 

P omorzanka z nltoń 
czonemi 4-ro kla­

sami Semlnarjum na 
uczycielłkitgo— nie 
mieekłego udziela 
szybko i gruntownie 
lekcji języka nie­
mieckiego, na ży­
czenie ustnie, gra­
matycznie lub ogól­
n i . Warunki bardzo 
dogodne ! 

Młodszym dzie­
ciom pomagam we 
wszystkich przed­
miotach naukowych 
Przyjmuj*, od 4 — 8 
wiecz. Przejazd 14 

II p. lewo. 

U w a g a ! 
Która z pań lub pa­
nów pożyczy przy­
jezdnej panience, 
nie mającej w Łodzi 
znajomości zł. 6,00 

(złotych sześć) 
na jeden tydzień 
czasu. Laik. zgł. do 
« Kurjera Łódzkiego" 
pod „17-na«toletnia" 
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fi SPORT. ^ 

Łódzki Klub Sportowy przed sezonem. 
Po zwycięstwach w ping-ponga. 

Piłkarze ŁKS. pilnie trenuia na śniegu, 
tak że jest nadzieja ukazania sie ich w naj 
bliższym już czasie na oficjalnych zawo­
dach inauguracyjnych. 

Wypadki zdarzają sie wszędzie i nawet 
w szkołach przy uprawianiu ćwiczeń cie­
lesnych. Ostatnia statystyka wypadków 
w Warszawie przedstawia sie w ogólnej 
liczbie 155 na 200.000 ćwiezacei młodzieży. 
Zaznaczyć należy, że wypadki te to prze­
ważnie drobne skaleczenia, omdlenia, rza­
dziej zwichnięcia stawów lub przebicia 
Podudzia oszczepem. 

* * * 

W przykrym położeniu zna/ida się nie-
ligowcy skoro pozostawieni sami sobie nie 
znajda dostatecznej ilości boisk do swojej 
dyspozycji oraz sędziów, ponieważ lwia 
część sędziów należy do stowarzyszeń 
wypowiadających sie za liga. 

* * * 
ŁKS. po zwycięstwie w zawodach ping 

pongowyeh z Hakoahem 6:0 i-Turystami 
5:1. dowiódł iż na gruncie łódzkim nie 
ma równego sobie przeciwnika. Często 
rozgrywane zawody doprowadza iedank" 
do szybkiego postępu w tym sporcie i w y 
równania się do poziomu gry. 

Przed walną reorganizacją rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo Polski. 

W Łodz i ma powstać Liga B. 
(C-S) W związku z energicznemi przy 

gotowaniami jakie czyni tymczasowy za­
rząd Ligi piłkarskiej w Polsce na wypa­
dek oderwania się od Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, mającego nastąpić najpraw­
dopodobniej już w dniu 27 b. m. na posie­
dzeniu 13 klubów, które zrzeszyły się w 
Jedną organizację, dowiadujemy się obec­
nie, że wo wszystkich okręgach, tem 
samem i w Łodzi czynione są przygoto­

wania do utworzenia Ligi B. W jej skład 
weszłyby najpoważniejsze kluby dotych­
czasowej kl. B. oraz te kluby klasy A., któ 
re zgodziłby sie rozgrywać zawody o mi­
strzostwo Ligi B. 

Jak wiadomo mistrz ligi B. rozgrywał­
by corocznie zawody o wejście do ligi A. 
W Łodzi dotychczas za wstąpieniem do 
ligi opowiedziało się szereg silniejszych 
zespołów B i C klasowych. 

Władze wojskowe organizufą 3 miesięczny kurs 
wychowania fizycznego. 

dla członków klubów cywilnych. 
•(C-S) W związku z ustawą o przymu-

sowem wychowaniu fizycznem młodzieży 
Oddział Wyszkolenia DOK IV w Łodzi or 
gariizuje z dniem 1 marca r. b. 3 miesię­
czny kurs instruktorski wychowania fizy­
cznego dla członków związku oficerów 
rezerwy i klubów cywilnych. 

Każdy klub sportowy będzie mógł 

zgłosić po 2 kandydatów. Ćwiczenia ^ 
nauka odbywać się będą trzy razy tygod­
niowo w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 19-ej do 22. 

Po ukończeniu całkowitego kursu wy­
dane zostaną świadectwa i absolwenci bę 
dą mogli zająć się wychowaniem fizy­
cznem młodzieży w swych klubach. 

Delegaci łódzcy na zawody narciarskie 
o mistrzostwo armji w Zakopanem. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w związku 
z zawodami narcjarskiemi o mistrzostwo 
armii, które odbędzie się w dniach od 17 
do 21 b. m. w Zakopanem i zawodami 
rniędzynarodowemi odbywaj ącem i się 
itam również Dowództwo Okręgu Korpu­
su Nr. IV w Łodzi, delegowało dwu 
swych oficerów, okręgowego instruktora 

wychowania fizycznego p. por. Kużnickie-
go i zastępcę tegoż p. por. Woskowlcza 
na wspomniane wyżej zawody, w celu 
szczegółowego zapoznania się z tą gałę­
zią sportu i ewentualnego przeszczepie­
nia go na grunt tutejszy. Wymienieni ofi­
cerowie wyjechali w dniu wczorajszym 
do Zakopanego. 

Wystawa sportowa we Lwowie. 
Komitet Dzielnicowy w Łodzi. 

jT (C-S). Komitet organizacyjny wielkiego 
*ygodnia Olimpijskiego i Wystawy Sporto 
Wej we Lwowie z okazji Targów Wschod­
nich (3—13'czerwca) tworzy obecnie dziel­
nicowe komitety tej wielkiej imprezy w 
W a r s z a w i e , Łodzi, Poznaniu, Katowicach 
i Krakowie. W tym celu przybywają do 
Łodzi w dniu dzisiejszym dr. Stall (wicepre 

zydent Lwowa) i inż. Christelbauer (czł. 
Zw. Zw.). 

Z okazji ich przyjazdu zorganizowana 
została w dniu dzisiejszym o godz. 17-tej 
w lokalu Prezydjum Magistratu m. Łodzi 
przez p. w. prezydenta Groszkowskiego 
konferencja z udziałem władz, sfer sporto­
wych, sfer przemysłowych i prasy. 

Przygotowania do „Tygodnia Ol impi jsk iego" 
podczas „Wystawy Sportowej" we Lwowie. 

W rezultacie interwencji delegatów Ko 
mitetu Wystawy u władz rządowych i na­
czelnych władz sportowych w Warszawie 
ustalono zasadniczą linję programu zawo­
dów związanych z Wystawą. Obecnie po­
szczególne sekcje sportowe przystępują 
do przygotowań szczegółowych. 

Sekcja Lekkiej Atletyki postanowiła 
Program zawodów oprzeć na całym prawie 
Programie olimpijskim. Dla zapewnienia 
równomiernej obsady wszystkich punktów 
Przez zawodników zagranicznych sekcja 

będzie ich zapraszać przedewszystkiem 
wedle poszczególnych kaegoryj, a więc 
sprinterów, średniodystansowców, długo­
dystansowców, plotkarzy, skoczków, mio­
taczy i t. d. W ten sposób zawodnicy pol­
scy zmierzą się wszędzie z'czołową klasą 
europejską. Przewidziany jest następują­
cy klucz podziału 18 proponowanych gości 
wedle narodowości: 6 Węgrów, 5 Niem­
ców, 4 Czechosłowaków, 1 Finlandczyk, 1 
Austrjak, 1 Estończyk. 

Co oznacza s łowo „ m i k a d o " ? 
„Wysoka brama" w Turcji i Japonji. 

Cesarz Yoshihito, który ostatnio został 
uroczyście pochowany, był 122-im mika-
dem. Każdy w Europie wie. że słowo .•mi­
kado" oznacza cesarza, tak iak dawniej­
szych władców Rosji i Turcii zwano: 

carem lub sułtanem. 
Japończycy natomiast nigdy sarni nie 

0 ż vwają słowa ..mikado". Oni swego 
^'ndcę zwą ..tensebi" — co Znaczy ..syn 
r ' c b a " . lub „ten-o" niebiański władca. 

Słowo ..mfkado" występuje 

tylko w poezii 
lub przy wielkich uroczystościach. Jest to 
zestawienie 2 wyrazów: „m i " (wysoki) i 
„kado" (brama); oznacza zatem to samo, 
co już Turcy określili pod mianem ..Wyso­
ka Porta". . 

Już w starożytności identyfikowano 
pałac panującego z iego osobą, 

miejsce jego zamieszkania z nim samym. 
I tak w Egipcie królowie nosili miano 
jper-a-a" .(wielki dom), z którego utwo-> 

Zycie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43,50, Zurych 

58,35 (sprzedaż) 57,85 (kupno), 58,05 (prze 
ciernie), Berlin 46,76 — 47,24, wypłata na 
Warszawę i Poznań 46,855 — 47.095, 
Gdańsk 57,88 — 58,02. wypłata na War­
szawę 57.87 — 59.97, Wiedeń czeki 78.81 
— 79.31. Banknoty Praga 377.75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.85 3/32, Holandja 

12.12 5/16, Francja 123.67, Belgja 34.88 i 
pół, Włochy 112.20, Niemcy 20.47. Szwaj 
carja 25.21 3/4, Danja 18.20 1/4, Szwecja 
18.17 1/4, Norwegia 18.87, Melsingfors 
192.55, Praga 163.75, Wiedeń 34.20, War­
szawa 43 i pół. 

Paryż, 16. 2. Zamknięcie. Londyn 
123.65, N. York 25.49 7/8, Belgja 354 i pół 
Hiszpanja 426.—,. Włochy 110.50, Szwaj­
caria 490.25, Holandja 1020.25, Szwecja 
680 i pół, Rumunja 14.S0, Niemcy 604.—. 

Gdańsk. 100 złotych 57.88 — 58.02, 
czek na Londyn 25.19, telegraficzna wy­
płata na Warszawę 57.83 — 57.97. 

Zurych. Paryż 20.41, Londyn 25.22, N. 
Yonk 5.19 7/8, Berlin 123.20, Wiedeń 
7322 i pół, Warszawa 58.05, Budapeszt 
90.90, Bukareszt 3.00. 

N. York. Londyn 1 f. szf. 4.85 1/16, ten­
dencja zmienna. Za 100 jednstek mone­
tarnych Paryż 3.92 i/16. Berlin 23.70. 
dencja zmienna. Za 100 jednostek mone-

BAWEŁNA. 
Liverpool, 16. 2. Otwarcie marzec 7.48 

mad 7.60, lipiec 7.70, . październik 7.77. 
Zamknięcie: luty 7.39, marzec 7.44, kwie­

cień 7.48, maj 7.54, czerwiec 7.57, lipiec 
7.64. sierpień 7.66, wrzesień 7.69, paźdzler 
nik 7.71, listopad 7.74, grudzień 7. styczefi 
7.79. 

N. York, 16. 2. Dowóz do portów Atlan 
tyku i Golfu 32.000, wewnątrz kraju 48.00C 
na kontynent 21.000, loco 14.40, marzec 
13.77 — 79, maj 13.99 — 14.00, lipiec 14.23 
— 24, sierpień 14.38 — 43, wrzesień 14.41. 
październik 14.43 — 45, listopad 14.51, gru 
dzień 14.59, styczeń 14.65. 

N. Orlean, 16. 2. Loco 13.78, marzec 
13.78, maj 13.98 — 14.00. lipiec 14.15 — 
16, październik 1428 — 29, grudzień 14.42 
— 44. 

Brema, 16. 2. Bawełna 15.50. 
• :o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ OCZEK1WA-
NIE ZNIŻKI. 

Warszawa. 17. 2. — W prywatnych 
tranzakcjach zbożowych panował naogół 
nastrój niezmieniony. Podaż była stosun­
kowo mała. jednak zapotrzebowanie zo­
stało w zupełności pokryte. Niechęć do 
kupna tłumaczono tem, iż młyny posiadają 
większe zapasy, porobione w swoim cza­
sie badź ziarna kratowego, bądź sowieckie 
go. Również obecna sytuacja ma rynku 
macznym nie nasuwa żadnych Ava'tpliiwo-
ścl co do tendencji rynku. tak. Iż nikt 

nie śpieszy się z zakupami. 
Spodziewają sie raczej jeszcze osłabienia 
cen mąki. co niewątpliwie musi sie odbić i 
r.a rynku zbożowym. Za 100 kg. żyta fr. 
st. załad. notowano 38.50 — 39.75 zł. w 
zależności od kosztów przewozu (st. zała­
dowania), pszenica 51—52 zł., owies do­
brych gatunków 33 zł., jęczmień browaro 
wy. 36.50 — 37. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczora jsze j giełdzie 
warszawsk ie j . 

Mocniejszą tendencje miały Włochy, 
słabszą zaś Belgja, Szwajcaria i Paryż. Nie 
notowano zupełnie Wiednia, którego kurs 
3Kynosi 126.30.. Obrót, ogólny, na, giełdzie 
wynosił 

przeszło 400.000 dolarów. 
z czego 10 proc. przypada nai dolary efek­
tywne. Zapotrzebowanie zostało pokryje 

całkowicie przez Bank Polski, 
który płacił nadal utrzymane kursy, a 
wlec 8.90 za dolary efektywne i 8.93 za 
przekazy na Nowy Jork. Złotem robiono 

tylko drobną tranzakcie 
po kursie 4.72. Dolar w obrotach prywat­
nych kształtował śfe 8.92.75. 

Papiery państwowe wykazują tenden­
cję utrzymaną zaś listy zastawne cieszyły 

się dużem zainteresowaniem i dość wieL-
kim popytem i początkowo bvłv notowa­
ne bardzo mocno, w drugiej łednak poło­
wią zebrania nastąpiło załamanie się kur­
sów, jednak i tak wszystkie bv łv wyższe 
jak w dniu wczorajszym. W obrotach pry 
warnych płacono za 5 proc. iistv zasfaw-
ne 

rublowe m. Lodzi 23 zł. 
Obligacje cokolwiek mocniejsze. Urzędo­
wy kurs grama złota określony został na 
5.9484. a obliczeniowy kurs 100 zJołych w 
złocie na 172.69. 

ZWYŻKA AKCY.T. 
Zebranie akcyjne odbyło sie poci zna­

kiem tendencji mocniejszej. 

Niemcy nie przedłuża prowizozjum 
handlowego z Francją. 

Berlin, 17. 2. Gabinet Rzeszy zajmo­
wał się sprawą ewentualnego przedłuże­
nia 

prowizorium handlowego 
między Francją a Niemcami, który upły­
wa dnia 21 lutego. 

Ponieważ zawarcie definitywnego trak 
tatu napotyka na rozmaite trudności, stro­
na francuska oświadczyła zgodę na prze­

dłużenie prowizorium tylko wówczas, 
gdy ureguluje ono dodatkowo również i 
sprawę wwozu win francuskich. Niemcy 
sprzeciwiają się jednak temu do ostatka, 
czego następstwem będzie, iż w stosun­
kach handlowych między obu państwami 
nastąpi 

po 21 lutego stan „ex lexM. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
Siódmy dzień ciągnienia. 

Zł. 2.000 n-ry: 8966 41625 55107 70817 
76484 77864. 

Zł. 1,000 nsry: 17934 22163 29036 31327 
32003 38607 50793 65386 69959 70611. 

Zł. 600 n-rv 9762, 15752 15937 18583 
18636 35606 63972 64023 67957. 

Zł. 500 n-ry: 1629 2734 10622 26367 
36075 38483 44175 44355 51786 53163 53555 
54431 54450 55590 67459 75966. 

Zł. 400 n-ry: 160 672 1159 1680 2119 
2165 2509 2923 3343 5847 8762 8919 15339 
24339 25717 26040 26179 27373 278S3 

rzyło się z czasem . j . 
słowo ..faraon". 

Słowo „mikado" zresztą i w samej Ja­
ponii wychodzi coraz bardziei z użycia, 
gdyż w aktach urzędowych Tzad iapoński 
coraz bardziej używa określenia angiel­
skiego 

..emperor" (cesarz). 

28068 29238 29852 36875 39877 41891 
42119 45533 46423 46450 46764 52355 
55735 58609 59824 63074 63761 66534 
71103 73267 73856 74499 77902 78477 
79098. 

Zł. 300 n-i •y: 638 1171 1206 1415 2213 
2400 2417 3518 4913 5060 5294 5955 6167 
7118 8050 8421 8903 9501 10070 10488 
10732 11407 12295 12890 12997 13644 
13681 13735 15257 16080 17759 17870 
18842 18919 19213 19850 21010 20515 
20539 20785 21557 21704 23086 23099 
23246 23539 24203 24377 25450 25846 
26244 26633 27547 28412 28608 28609 
29177 29573 30234 31786 31884 32460 
32772 33543 35816 36269 38428 38772 
38918 38942 39233 39603 39624 400,30 
40368 40614 41117 41279 42509 42533 
48213 48509 49466 51608 51947 53340 
53690. 54919 55262 55962 56173 57632 
57755 58600 58672 60475 61517 61574 
62291 62700 62813 62940 6423S 65791 
66917 67301 67382 67733 68818 68902 
68972 69122 69262 69317 70573 71000 
72514 73382 74106 74398 7606^ 7R448 
78942 79163 79735. 
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Dohąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa ^ g Ą J C H ^ i < P a r k taŁ 

malarstwa tv_ w ^ C L ^ ^ y ^ ^ k , Sienkle-
rzeźby wlcza.) 

grafik!. f j } U M l ^ S R ^ M 0 t w a r t a 

Czytelnia r̂̂ fPfcOgXjr«ly od eodz. 

audycje ^fy^jł^^&fc 10 r a n o 

.adiofoniczne. ^ » t h * do 23 WT 
TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od eodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
eodŁ 6 do 8 wlecz, t wyjątkiem świąt 1 

. piątków. 
POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Mlelskl Kinematograf; Oświatowy >— 
Krysia Leśniczanka. 

Dla młoda. — Marysia u Krasnoludków 
Początek przedstawień o eodz. 5, 7 1 9 wlecz. 

^Apollo"" Pojedynek międiy Fred Thom­
sonem i Elmo Lincolnem 

Początek przedstawień o eodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Caslno" — „Student z Pragi" 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„ Corso" — Buster Keaton jako bokser 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 I 9.30 wlecz, 

..Czary" — -Człowiek w masce" 
Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.30 t 9.30 wlecz. 

•.Dom Ludowy" Dziecko o dwóch ojcach 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Kłno". Dziewczęta pod kontrolą 
J n i p e r t a l " — „Królowie beż korony" 
„Luna" — „ Orlę" (Lunatyczka). 

Pocz. przedstawień o eodz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". — .Upiór Paryża" 
„Odeon" -Buster Keaton jako bokser 
„Reduta" - „Krwawa kochanka" 

Pocz, przedstawień o e. 5. 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Skandal przed ślubem". 

Pocz, przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wiece. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Poniżeni i skrzywdzeni" 
Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 

Teatr Miejski „Uśmiech losu" 
Teatr Popularny. — „Musisz się ożenić" 

Początek o eodz. 8.15. 

T E A T R M I E J S K I . 
„Proboszcz wśród bogaczy". 

Wyborna 5-afctowa komedia według powieści 
Cl. Vautel'a, nagrodzona gorąceml oklaskami ży­
wej sympatji na wczorajszej premierze, powtó­
rzona będzie po raz pierwszy w sobotę. W roli 
tytułowej dzielnego, przezacnego księdza żołnie­
rza entuzjastycznie przyjmowany Jerzy Woskow-
skł. Obok niego — Relewicz-Zicmbińska, Dębic­
ka, Szubert, Ziembiński, Grolickl. Reżyseria Kon­
stantego Tatarkiewicza. Cztery piękne wnętrza 
pędzla Konstantego Mackiewicza. 

Bilety ulgowe ważne. 
Dziś, czwartek, po raz 6-ły zajmująca, aktualna 

komedja Włodzimierza Perzyńskiego „Uśmiech lo­
su" z Mieczysławem Szpakicwiczem w roli dr. 
fi l . Siewskiego. Ceny zniżone. 

W piątek kapitalny „Mecenas Bolbec i jego 
mąż" niezadługo ustępujący zupełnie z afisza. Ce­
ny najniższe (od 50 gr. do 3,50). 

W, sobotę po południu i w niedzielę po połud­
niu o godz. 3,30 przedstawienia popołudniowe „Ży­
wego trupa": w sobotę ceny najniższe. 

ZULA POGORZELSKA W LODZI. 

W nadchodzącą sobotę, 19 lutego o godz. 12 
w nocy odbędzie się w Teatrze Miejskim Jedyny 
występ artystów teatru „Perskie Oko" w War-
srawlc. mi czele z ulubienicą Warszawy uroczą 
gwiazdą teatru p. Zulą Pogorzelską, która wystą-
pt z całym szeregiem ostatnich nowości repertua­
rowych, jak „Ja nie mam głosu", „Black botom", 
„Chłopcem chcę być", „Pijana" „Restauracja" I 
wiele innych. Obok p. Zuli Pogorzelskiej wystą­
pią: pięJcna Janina Macherska, znany autor 1 dy­
rektor teatru „Perskie Oko" Konrad Tom oraz 
świetny komik teatru Olimpia w Warszawie p. 
Wincenty Łoskot. 

BHety nabywać można w Kasie Zamawiali Tea­
tru Miejskiego przez cały dzień od 10 rano do 7 
wiecz. 

TEATR POPULARNY. 
„Musisz się ożenić", przewyborna komedja w 

3 aktach bawić jeszcze będzie publiczność tylko 
dwa dni: dziś w czwartek i jutro w piątek. 

W sobotę wieczorem dnia 19 b. m. premjera 
doskonałego wodewilu w 4 aktach „WaTSzawa w 
nocy". 

Starożytne miasto Mostar nad rzeką Narentą w Hercegowinie (Jugosławia), 
zostało prawie doszczętnie zniszczone trzęsieniem ziemi. 

Radjo-kącik. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 
NADAWCZEJ. 

Czwartek, 17 lutego. —Warszawa, 1111 
m. — Godz. 15 Komunikaty: meteorologicz 
ny i gospodarczy; 17 Odczyt p. t. „Sprawa 
włościańska w Polsce porozbiorowej", wy 
głosi dr. Rosłoniec; 17,30 „Wśród książek" 
prof. Henryk Mościcki; 18 Transmisja mu­
zyki tanecznej z cukierni „Wielka Ziemian 
ska"; 18,40 Rozmaitości, 19 Lekcja języka 
angielskiego p. Memi Gardiner; 19,30 Ko­
munikat rolniczy; 19,45 Odczyt p. t. „Inży 
nierja na usługach zdrowia publicznego", 
wygł. inź. Zygmunt Rudolf (dział „Higjena-
medycyna"); 20,30 Koncert wieczorny.Wy 
konawcy: Orkiestra powiększona P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimiiiskiego i Stefanja Mi 
lerowa (śpiew). (Czajkowski, Catoire, Gljer 
Rubinstein i inni). 

Berlin, 483,9 m. 11 Koncert z płyt gra­
mofonowych; 16,30 Koncert z udziałem so 
listów; 21 Koncert wieczorny: „Tobjasz", 
oratorjum Haydna; 22,30 Muzyka taneczna 

Frankfurt, 428,6 m. — 16,30 Koncert 
popołudniowy, w programie wyjątki z ope­
retek Suppe'go; 20,15 Wieczór dawnej mu 
zyki kameralnej. W programie: Petrucci, 
Dowland, J. S. Bach i in.; 22,15 Muzyka ta 
neczna. 

Langenberg, 468,8 m. — 17 Muzyka ta-
,neczna; 20,15 Koncert symfoniczny (trans­
misja z Kolonji). W programie m. in. Dwo. 
rzak — koncert wiolonczelowy, Czajkow­
ski — symfonja h-moll („Patetyczna"), 22 
Muzyka taneczna. 

Londyn, 361,4 m. — 14 Koncert z płyt 
gramofonowych; 17 Koncert popołudnio­
wy; 21 Wieczorny koncert symfoniczny; 
23,35 Muzyka taneczna z hotelu „Savoy". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym w nocy pełnią dyżu 

ry następujące apteki: S. Wójcickiego, Na 
Piórkowskiego 27, W. Danieleckiego, ul. 
Piotrkowska 127, P. Unickiego, Wólczań­
ska 37, S. Leinvebera, Plac Wolności 2, J. 
Hartmana, Młynarska 1, J. Kahana, Alek­
sandrowska 80. 

a P R E Z E R W A T Y W Y i 

Ceny sprzedały detalieznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLA jes t udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Nujuporczywssy 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Łądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

F C J C H S 
Piotrkowska nr. SO. 
-Telefon 21-36.-

przyjmuje ogłosze­
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za­

grań, na dogodnych warunkach. 

G a b i n e t y K o s m e t y k i L e k a r s k i e . . 
™ D-ra M A K J I L E W I N S O N O W E J 

Cegielniana 6, m. 3 tel. 43-63. 
Chor s k ó r y i w łosów. Leczenie defektów cery, Spao-
lalne' masaże twany 1 ciała. Masaie odtłuszczające. Usu­
wanie włosów etektrolizą.Lampa kwarcowa. Elektroterapla. 
Solili* Godziny p r z y j - od 10-7. Dla panów o 

D B A J C I E 0 S W O J E Z D R O W I E ! 
,Szwajcarskie Gorz­

k ie Z io ła" ( z marką 
.Kogut") są stosowane 
orzy chorobach żo łąd­
k a , k iszek , obst ruk ­
cj i i k a m i e n i żółcio­

w y c h . 
„Szwajcarsk ie Gorzk ie Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun­
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia ­
ł a j ą c y m przec iwko oty łośc i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła* pobu­
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 x l . za pu­
dełko. Skład główny apteka A . Gą­
seckiego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

D r . 

L E C Z N I C A 
d l a p r z i c b o d i a c f c l i t b o r y t l ) , 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy al. Zg iersk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna caty dzień. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Dr. med. 

S T I I P F I P BRAUN 
J 1 U 1 L h powrócił. Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

Dr. 

1 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i ino-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

DR. MED. 

Dr. 

Różani!! 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczop łc iowe 
Leczen ie sztuca 
n e m słońcem 

g-ór.skiem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

D r . m e d . 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWMA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Ź , 

i Zachodnia 22 
poleca po cenach nafniz-

• szych lustra, trema, tnala-
:* ty: jasne, ciemne w ory­

ginalnych ramach o r a z 
lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 

N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 
Przyjmuje się wszelkie roboty tapicerskle. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 6—10 
i od 5—8 popoł. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Fi 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

Dr. med. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza, 

cheroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 6-8. niedz. 10-12 

choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie prom. 
Roentgena 

Moniuszk i 5 
przyjmuje od 11—1 

i od 7 — 8. 
Panie od 3 — 4. 

ak u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr-, 
kowska 132. 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na -

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 1 p. 567. 

Hrzybłąkał się pies 
V rasy wilczej ode­
brać można Kiliń­
skiego 73 10 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu III-cic wejść 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — — — xł. 2.60 
Dla robotników . "~ ~~ ~ Z 3 30 
Na prowincji - — « 
Zagranicą - ~~ m 

j m . m m a \ » i m r m i *» 
Odnoszenie do dama 30 gr. 

Wy^twnicHroc Jbóódńe Ecfco 
Wyd . Jan Stypułkowskł. 

Ceny ogłoszeń: 
ilimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy)\ 

- — a 4 a 

• « » 4 a 

• a, a 4 a 
. 10 . 

najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

O d i a t o w dmaisanii T«w.~ 

Przed feksiem i w tekście 30 groszy za 
Za tekstem • . . 25 . . 
Nekrologi . • . 25 . . 
Komunikaty - • . 25 . a 
ZwyiawinjB . • 6 „ . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożsi. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Z* terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorariom -.ws­

iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno ozy łych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Władysław U l a t o w s k i . 


